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Tydzień polityczny-
LWÓW 2 ł .  sierpnia.

Cisze polityczną, zalegającą od dłuż <zego cza­
su te gm achy we W iedniu, k tóre mieszczą w so­
bie b iura  m inisterjalne, przerw ała w minionym 
tygodniu na k ró tk ą  chwile wiadomość, że hr. 
Tan.Se namierza w krótce powiększyć grono ko­
legów swoich — ministrem dla kom unm acyj. W ia­
domość ta  b y ła  zresztą nie nowa, gdyż od d a ­
wna już pojawiała się sporadycznie w prasie wie­
deńskiej, „becnie zaś posiada ona niezawodnie o 
tyle aktualniejszą wartość, iż zadecydow ane 
upaństwowienie kolei K arola L udw ika mogło 
w istocie popchnąć prezesa gabinetu do u rzeczy­
wistnienia dawnego swego projektu. Rzecz natu­
ralna, że równocześnie z poruszeniem  tej spraw y 
w dziennikach, zaczęto na w szystkich punktach 
zastanawiać ste nad ewentualnym i kandydatam i 
do nowej teki. Jed n i tw ierdzą ogólnikowo, że 
nom inacja spadn ę na szeregi pogodzonej z hr. 
T aa ffem  lewicy — w czem rzeczywiście je s t wie­
le prawdopodobieństwa — drudzy wspominali 
p. Bilińskiego, jak o  upatrzonego już kandydata , 
inni wreszcie wspominali o br. Czediku, obecnym  
generalnym  dyrektorze kolei państwowych. Kto 
z kom binujących bliżej praw dy.--okaże niedaleka 
przyszłość. My, nic w dając się dz'ś w ocenę m e­
ry toryczną k an d y d a tu r rzeczonych, polegających 
do tej pory na kom binacjach jeno, poprzestaje­
my na sucham  ich zarejestrowaniu.

W  czw artek rozpoczęły się w M onachjum 
rokow ania nad  trak ta tem  handlow ym  m iędzy 
Niemcam., A ustrją » W łocham i. U k łady  m ają 
chai »ktor ściśk  poufny. W edług  informacji Pol. 
Oor., je st w szelka nadzieja, że porozumienie mię­
dzy rokującem i palistwami da się w krótkim  cza­
sie osiągnąć. Po ukończeniu układów  z W łocha­
mi, podjęte będą bezzwłocznie ponowne koci* 
rencje z Szw ajcarją, ponieważ powLzeebme się 
spodziewają, iż do tej pory istniejące m iędzy nią 
a  A ustro-W ęgram i różnice będą uchylone. W re ­
szcie W łochy, p o ro z u m ia łb y . z Niemcami, 
A ustrją  i Szw ajcarją, - ™ 1 ,rz ają zwrócić się do 
Hiszpanji, P o rtu g a li 1 Rum unji, w ciągu zaś 
roku zawrzeć także rr..k ta t z Łurcją i Bułgarją-

P ra sa  niem iecka, k tó ra  z natężoną uwagą 
śledziła w swoim czasie obchody kronsztadzkie, 
dziś przysłuchuje się prawie tak  samo pilnie 
odgłosom z zatoki Spithead, gdzie ugaszczają 
eekpArę  fn tnouską A nglicy. Bo też mówione i 
pieam było W f. t ni*ch wiele rzeczy , które 
m usiały baczność niem iecką' podniecić. W  P a ­
ryżu  i w Londynie jednocześnie daw ały  się 
słyszeć głosy, że A nglja opuszcza trójprzym ie- 
rze, że się chce do F i *ncji zbliżyć, że żałuje 
uroczystego przyjęcia, sporządzonego cesarzowi 
W ilhelmowi, i że pragnęłaby w rażenie jego  z a ­
trzeć- N adzw yczajne przygotow ania angielskie 
do ugoszczenia Francuzów , oraz p rzy jazny  dla 
rich  ton prasy, choćby nawet me potw ierdzały 
wprost tyeL w szystkich zdań, to w każdym  ra ­
zie dostatecznie uspraw iedliw iają zajęcie, z ja ­
kiem  Niem cy spoglądają dziś Lu  ̂wybrzeżom  
A nglii, gdzie się te  w szystkie niemiłe dla nich 
rzeczy tać, w ed ług  zapow iedzi, były  powinny.

Z akaz wywozu ży ta z Rosji również niedaje 
spokoju prasie niem ieckiej. Najlepiej może radzi 
sobie kanclerska Nordd. Allg. Ztg., k tóra  trzy­
m ając się p rzy s ł°wia :  „nie ma tego złego, coby 
n a  dobre nie w yszło", s tara  się i z tego nie­
fortunnego d la  Niemiec fak tu  korzyść wycią­
gnąć. W  dwóch k ierunaach  —. powiada —  mo­
żemy z dzisiejszego położenia naukę na p rzy ­

szłość dla siebie w yciągnąć. Naprzód musimy 
się nauczyć więcej, niż dotąd, cenić w artość w y­
soko rozwiniętego ojczystego rolnictw a; powtóre, 
musimy uznać konieczność reformy handlu  zbo­
żowego, oraz lepszej organizacji w zaopatryw a­
niu pojedyńczych części kraju  w potrzebne im 
zapasy zbożowe. N a dziś poprzestajem y na za­
znaczeniu głów nych, w ytycznych punktów tego, 
czego się nauczyć możemy z doświadczeń, ja- 
kieśm y obecnie przeszli, nie zapuszczając się 
w szczegóły środków i dróg, do tego' celu pro- 
w adzących1*.

Zanosi się na bardzo ciekaw y spór m iędzy 
byłym  kanclerzem  niem ieckim , a am basadorem  
niem ieckim  w P ary żu  hr. M unsterem . Znany 
je s t czytelnikom  opis zajścia w pałacu  kancler­
skim  w dobie przesilenia kanclerskiego, przy 
k tó reia  b y ł także obecnym  hr. M dniter, a który 
z wrażeniami swemi zw ierzył się przed paryskim  
korespondentem  Timeśa, p. Blowitzem. Ten n a ­
turalnie postarał się o rozpowszechnienie tych  
wiadomości, do pew nego stopnia B ism arka kom ­
prom itujących. Dopiero po upływ ie k ilku  tygodni 
hr. M unster upow ażnił londyński D aily Telegraph 
do zaprzeczenia autentyczności interw iew u i do 
lakonicznego oświadczenia że „ ogłoszony został 
bez w iedzy i pozwolenia am basadora, k tó ry  też 
w szelką odpowiedzialność za zaw arte  tam  tw ier­
dzenia ze siebie odrzuca."

N a to oświadcza Miinch. Allg. Ztg. w imie­
niu księcia B ism arka, że lakoniczne i .,naciąga­
ne" (</eM>w»<fe»^zaPrzeCzenie hr. M ttnstera bardzo 
dobrze może być uw ażane za potwierdzenie i 
dlatego publiczność niem iecka powinna dokładnie 
wiedzieć, czy am basador niemiecki, k tóry  „swego 
czasu a propozycję księcia B ism arka powołany 
został do służby dyplom atycznej", istotnie po­
w ierzy ł korespondentowi różne wiadomości po­
ufnie, k tóre  w rzeczywistości są nieprawdzi-

Co na to hr. Munster, co na to Bismark ? 
Dowiemy się zapewne niebawem wielu ciekawych 
rzeczy.

W  b rak u  pewniejszych wiadomości polity- 1 

czry ch , prasa zagraniczna zabaw ia się w różne * 
dom niem ane kw estje, którym  przeto najczęściej 
b rak u je  realnej podstawy. Do rzędu tych zape­
wne zaliczyć w ypadnie informacje londyńskiego ! 
Timesa, zaczerpnięte jakoby ze S tam bułu, iz za 
wpływpm rosyjsko-francusklm , uultan bliskim jest 
zaw arcia trak ta tu  z temi mocarstwami, od czego 
Niem cy usiłują wszelkimi sposobami odwieść 
A bdul Ham ida. Istotnem  źródłem  tego rodzaiu 
pogłosek, rozsiewanych coraz częściej przez 
dzienniki angielskie, jest rzeczyw isty fakt, iż 
T u rc ja  chwilę obecną uważa za bardzo wygo­
dną do podniesienia sprawy egipskiej i r o z w i ja ­
nia je j w sposób, dla Anglji mniej pom yślny, niż 
niegdyś.

Reforma konstytucji belgijskiej znów odro­
czoną zo sta ła ; izba deputow anych rozjechała się 
na ferje, u spraw ozdanie komisii centralnej nie- 
zostało je j przedstawione, ja k  to przed kilkom a 
miesiącami obiecywano. W  przeddzień odrocze­
nia i»py, p rzyszła  znów na porządek dzienny 
kw estja  rzekom ego tajnego tra k ta tu  z Niemcami. 
P rezes ministrów, B eernaert, odpow iadając na od­
nośną in terpelację, oświadczył, iż : W  -oku  1831 
został w praw dzie zaw arty ^ jn y  tra k ta t m iędzy 
f*el£Jł> Prusam i, A ustrją  i A nglją, upow ażniający 
te m ocarstw a do zajęcia w razie potrzeby, na 
wł, sny koszt, wzniesionych tw ierdz belgijskich, 
tra k ta t ten atoli n igdy nie sta ł się prawomocnym, 
gdyż n igdy izbie belgijskiej przedłożony nie zo­
stał. Oprócz tego Belgja, bez żadnej ze strony 
m ocarstw  przeszkody, większą część Łych tw ierdz 
z b u rz y ła ; wreszcie Belgja w roku 1870 została 
uepoważniona do wzbronienia przystępu ib cy m  
armjuin Państw o belgijskie będzie i nadal wy-

wemi. K s. B ism ark nie chce też na razie posą- ! pełniało obowiązki neutralności. D eputow any Ja n  
dzać rep rezen tan ta  Niemiec u francuskiej rze- I son w imieniu lewicy oświadczył, iż zgadza się 
czypospolitej o chęć rozm yślnego rozsiewania i na  wywody m inistra, że fortyfikacje nad rzeką

l  « 1 .  ! _ £  ’ ~ T> ‘ _______ 1__- 1 • • i n r r  rs ' n D  _ 1_f  i i  . i  i •fałszyw ych wieści o B ism arka, gdyż „nie rzu- i 

całoby  to korzystnego św iatła na jego  ta len t d y ­
plom atyczny z jednej strony, a z drugiej strony 
wiedzieć powinien, że w tych  sferach społeczeń­
stwa, do k tórych  należą ta k  książę B ism irk , ja k  
hr. M unster, tego rodzaju obrazy rzadko pozo­
stają bez sku tków . 11

Dalej opowiada o sobie b y ły  kanclerz , że 
podanie swe o dym isję doręczył cesarzowi do- 
piero na kilkalfrotnie wystosowany doń rozkaz 
cesarski, „ponieważ w chwili ówczesnej nie 
chciał na siebie brać odpowiedzialności za krok 
tak i". A zatem , ja k  tw ierdzi B ism ark, w chwili

M aasą b rm  ą Belgji przed każdą  obcą arm ją, a 
„tajne tra k ta ty "  są czystą bajką

Z Rosji i z prasy rosyjskiej.
(FraneusŁo rosjjskie przymierza — ezem może byd w ta,- 
B ^ ie - l a Ł u n ip ,?  „GrĄŹdanin11 o tem przymierzu Na 
elekt dla r.urupy. Skutki cddalouego terminu na wywóz 
żyta z Rosji „(i. eskij W;est “ o wrzekumm manipulacji
i dowsl.ii>>. r - z i e m i k u  m » j ą
prsybyd do / ragi. Ćo robią w Lodzi wet t g rosyjskich 

gazet.)

doręczenia podania, nie było dlań żadnej wątpli- j jn* [est!^ 2  J e Z l
W  D fini b O n r m i m o  n r t a ło  n  1P n i*o :u  1 o ł  o  i k i .  i  * 1 • i i ® .

Po Kuropie tłueze się, ja k  M arek po pie­
kle, przym ierze francusko-rosyjskie, które, niby

m iał
w obecności hr. M iinstera. P rzeczy  także Bis- 
m ark, jak o b y  uspokoiła- go dopiero nieco nomi­
nacja na księcia lauenburgskiego. Przeciw nie, 
®is“ a ik  już dawniej b y ł przeciw ny tem u ty ­
tu łow i i obecnie go też nie nosi. D latego więc

mię-,  “  | --- -- - - - — — — J 111A ̂
dzy repub liką francuską, a sam odzie-żaw nym  
caratem  mo0k.ewskim , korzystając z opinji fran­
cuskich dyplom atów, którzy są tego z d a n ia : 
choćby z d jabłem , byle przeciw ko Niemcom... 
Ale sfery rządow e w Petersburgu  nie mogą się

M unster ^ ie,cznie . ż?d.ać- ie b y  .i»Loś zdecydow ać na rolę d jabła,” a “c z e ^ ś Docze-
ośw iadczenfem P w , kując, dem onstrują j nie spieszno im jak o ś pod-

» K e T y ś g m  ń S  S  ‘T *
wszy num er tego europejskiego organu londvń a nł  T  P°Prze 1 pogroziła pa.ęem  i Portsm outh, 
skiego zaw iera o św iad czen i/ g g ” ” * * *  ten u iety lko^w  Peters
S S 0 jZ L 1 : l któreer  te8nWż :g no(h 0reSPO?- ^  1CC'  J W poczęto m yśleć o ^ m ,
w zupełności to co tw ierdził i dodaip 7 y m U J 6  ° Zy u Y t 0  1 CZy można ’ o b l 6  sztuczne przym ie-i 1 »r,._ . t0< co todaje leszcze, rze. k tóre  niefvlli-n
ie  hr. M unster ’ żvczył  sobie ogłoszenia ^n0/ 6’ ***' ktÓiFe “ ' Ctylk? n,e PodtrEyma Pok° ja  w E a ’
^ i i

1̂ ^  za  ̂ niebezpieczna. Szowinizm dzienników
„zenia.

rosyjskich nie w ystarczy, aby stworzyć natu ra l 
ną podstawę do sojuszu francusko - rosyjskiego 
i nie pomogą też błazeństw a francuskie, w ypra- 
w itn e  po c.afó cb an tan fach  i cyrkach. Z daje  się 
więc, że uroczystości kronsztadzkie  i petersbu-g 
skie, a właściwie owoce z m ch, wkrótce zredu- i 
ku ją  się do zera tan i m roźny w iatr powiał na !
nie z wód angie^kich...

— Grazdanin, k tóry  poprostu nie wierzy w i 
sojusz irancusko-rOi.yjski, ta k  rezonuje: „dwie po­
w ażne wojny: 1812 i 1853— 54 r. nie mogły n ie 
pozostawić pewnych nieporozumień, pew nej nie­
ufności pom iędzy dwoma narodam i. T ę nieufność 
podtrzym yw ała i rozwijała an tirosy jska polityka 
Napoleona II I ., za k tórą on zap łac ił Sedanem . 
Po części m usiały też w yniknąć pew ne różnice 
zapatryw ań pom iędzy rew olucyjną repub liką  fran ­
cuską, a konserwatywnem  państwem  rosyjskiem . 
G dy jednak, mimo to, F ran c ja  w yciągnęła p rz y ­
jacielską rękę  do Rosji, a ta  ostatnia uścisnęła 
ją  serdecznie wobec całej E uropy  —  to oczyw i­
ście, taki fakt, ogromnej politycznej doniosłości i 
h .itorycznego znaczenia, m usiał wywołać w y ją t­
kowe m anifestacje, w k tórych wszystko było no­
we, nieoczekiw ane i efektowne... Owóż pomimo 
woli rodzi się py tan ie , czy te w szystkie usiłowa­
nia Rosjf w k ie ru n k u  przym ierza z F ran c ją , nie 
są jedyn ie  obliczone na efekt polityczny dla 
E uropy ?...

—  Z akaz  ^wywozu żyta z Rosji za granicę, 
obowiązuje dopiero od 15. sierpnia starego stylu, 
a  więc od 28. b. m. licząc czas po europejsku. 
Ten oddalony term in, w edług dzienników rosy j­
skich, spowodował gw ałtow ny wywóz ży ta  za 
granicę, tak , że dom agają się od rządu , aby  skró­
cił term in i natychm iast w strzym ał transporta 
ży ta  za granicę, które się te raz  odbyw ają na 
ogromną Hkalę.

—  Odeskij Wiestnik donosi, że kupcy żydzi 
postanowili mięszać żyto z pszenicą i taką  mię- 
szaninę wywozić za granicę. Zdaje się jednak, 
że to jest tendencyjna wiadomość, wymierzona 
przeciw ko ży d o m , których prześladow anie w 
Rosji nie słabnie lecz zwiększa się z dniem  
każdym .

— Do Grazdanina donoszą z P ragi że Ro­
sjanie nie mogą grem ialnie p rzy b y ć  tam  na w y­
stawę, chyba w październiku, gdyby bowiem 
przybyli wcześniej, wówczas nie p rzyby łby  na 
w ystaw ę cesarz austrjac.ki. Co praw da, nacią­
gnięta to loika i M oskale chcą tak późno odwi- 
d*ić wystawę, żeby się nie spotkać z in rym i 
Słowianam i, bo m ogłaby icu spotkać niejedna 
zasłużona im pertynencja.

—  Moskow. Wied., a za tą gazetą peters- 
burgsk i Swiet, skarżą  się ze łzam . w oczach, 
że w Łodzi n ik t nie chce mówić po rosyjsku, 
naw et M oskale tam  m ieszkający, naw et policjanci. 
W szyscy  mówią po polsku, a często po nie- 
m ecku . Biednv rosyjski język  je s t fo-malnie 
uciskany. B ardzo często, dodaje Swiet, łódzcy 
N iem cy głośno, w publicznych  m iejscach bez 
cerem onji w o ła ją : „ja szw abski Niemiec, a nie 
m oskiew ska Św inia!"... C zyżby się ten „szw abski 
N iem iec" pom ylił?...

przez siebie rezolucji, aby  zaprzestano „czołgać 
się i korzyć przed rządam i, żebrząc ustaw ochron­
nych dla robotników “ i tworzono syndykaty  ro­
botnicze, k tó reby  zajęły się przeprow adzeniem  
zam iaru zniesienia pracy zarobkow ej. Do rezolu- 
eji tej stawili F ra e n k e l i A dler popraw ki, w k tó ­
ry ch  oświadczają, że stronnictwo socjalno - dem o­
k ra ty czn e  posiada tak  w Niem czech, jak  i w 
A ustrji charak te r rew olucyjny i ty lko  w duchu 
rew olucyjnym  pracow ać powinno. N a to odpo­
w iedział del. londyński Hohn, że w razie przy­
jęci a popraw ek  tych, opuszczą delegaci angiel- 
skich „T rad es Unions" bezzw łocznie kongres, 
gdyż na  zaw artą  w nich m yśl godzić się nie mo­
gą. „T rades U nions“ nie są stow arzyszeniam i 
rewolucyjnem i. Po bardzo ożywionej dyskusji 
postanowiono rezolucji tej nadać brzm ienie łag o ­
dniejsze, k tó reb y  umożliwiło jeaaom yślne je j 
przyjęcie.

Delegat am ery k ań sk i K aban  ośw iadczył w 
ogóle, iż p rzyby ł ty lko  d la  tego, aby się dow ie­
dzieć, jakie stanowisko zajm ują socjaliści euro­
pejscy co do kwestji żydow skiej. Mówca jest 
zdania, że kongres, k tóry  p o p arł ta k  gorąco in te­
resy  stolarzy londyńskich, pow eźm ie także u- 
chw ałę na  rzecz „tak ciężko prześladow anego 
pro le tarja tu  żydow jkiego, k tó ry  d la em ancypacji 
p ro le tarja tu  ta k  wielkie ^uż położył zasłu g i."M o ­
wę tę powitano gromkimi oklaskam i, poczem  
del. Y olders ośw iadczył, że uw aża za zby teczne, 
aby  kongres ośw iadczył się co do tej kw estji, 
ponieważ z zasady stoi po stronie prześladow a­
nych, a przeciw ko ciemiężycielom. K w estję ży ­
dow ską wywołali, zdaniem mówcy, kapitaliści 
chrześcijańscy, ponieważ nie potrafią konkurow ać 
z kapiŁakstam ' żydowskim i (oklaski). W  kcńeu 
prssyjęto bez dyskusji wiadom ą już  rezolucję.

N a onegdajszem  zebraniu  prezydow ał Do- 
m ela N ieuvenhuis. N a zebraniu tem  przyjęto 
w niosek S ingera, żądający , aby każdy  wniosek 
resp. popraw ki, sk ładano  przed  dyskusją na  ręce 
b iu ra , k tó re  podda je  szeregółow ej k ry ty ce . Je s t 
to nowy doiród socjalistyczne; swobody i w ol­
ności.
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Kongres socjalistów w Brukseli.

f a n t a z j a .

X.
Niebo b y ł0  pochm nrne, gdzie niegdzie tylko 

b łęk it się uka*ywał. W ieczór się abliżał. lecz 
słońce jeszcze i ie za8z(0...

Morze, o llrz y m .e< szerokie, ciche, p 0  cało­
dziennym  trudzie, j a)j gdyby zmęczone po bu­
rzy , kołysało się spokojnie. Było sine, b rudne, 
tak ie  ja k  chmńry  na niebie, jak  w ybrzeże k a ­
mieniste, ja k  tra « 7  spleśniałe, j  j»k ptaki szare... 

L ag le  w icher si? zerwał. f a je coraz to wię- 
1 coraa burzliwsze, zbudziły  się chwilowe- 
odretwi»n:„ Doezełv „ i_ • : „in

ksze c,ura* burzliwsze, 'J  się z chwilowe­
go od-ętw ienia. CLmury poczęły 8Bybciej sję 
poruszać, coraB to inne przybierając k BatRłt , po­
częły u g a n ia  po nieb ;e, ścigać się ^ z u jft,an ie 
A tam  daleko, nad  morzem, błękit coraz bardzie j
n V l  d n n n m ’ m

kiem L S r nąo w r r n t ż n \ n ą \ bar k f a £  ‘ p S S  nową0 ^w yb«ć’ B° ^ \  D0,Wą, ° lczy z a ^ w lok krainę i patrzai nową w ybrać ziemię nowe założyć dom ostw a.—

N a środowem posiedzeniu kongresu  socjali­
stów przyszło do starc ia  pom iędzy delegatam i 
K ahanem , A dlerem  i F raenk lem  z jednej, * Hoh- 
nem  z L ondynu z drugiej strony. W szyscy czte­
rej delegaci ci są aydamr Spór toczył się o 
kw estję zasadniczą. K ahau  żąd a ł w wniesionej

„Wojna niemiecko-francuska* przez 
feldmarszałka hr. Moltkcgo.

P rzed  k ilku  dniam i opuściło prasę w B erli­
nie zapowiedziane sensacyjne dzieło, trak tu jące 
o wojnie niemiecko francuskiej, a napisane przez 
zm arłego feldm arszałka M o 11 k  e g  o. D zieło to 
zaw iera 27 arkuszy druku , w ydaw cą jego jest 
podpułkow nik w sztabie jeneralnym  L e s z c z y ń ­
s k i .  Z m arły  feldm arszałek  rozpoczął pisanie 
dzieła w wiośnie 1887 r. i ukończył je już z 
początkiem  roku następnego. Je s t ono napisane 
przystępnym  językiem  tak , ab y  je  mogli rozu­
mieć i niefachowi wojskowi i je s t niejako uzu­
pełnieniem  znanego dzieła o wojnie niemieefco- 
francuskiej, w ydanego przez sztab jeneralny, 
rzuca jed n ak  niejedno nowe światło na przebieg 
krw aw ej rozpraw y niem iecko-francuskiej. Moltke 
w dziele powyższem nie b y ł naratorem , ale za­
puścił się na pole k ry ty k i i pod tvm  względem 
wiele ciekaw ych pow iedział rzeczy a mianowicie 
zastanowi każdego sąd, ja k i w ydaje o m arszałku  
Bazaine i M ac M ahonie i wielu innych rzeczach , 
k tóre tu  je d n a k  na  razie w krótkości ty lko s tre ­
ścimy. A by poznać, ja k i duch wieje z całego 
dzieła, w arto  przytoczyć niektó/e ustępy z wstę­
pu Moltkfego do czieła, w którem  ,».marły fe ld ­
m arszałek  wypowiada swe poglądy na wojny i 
ich przyczyny. ______

s r w niobo' iak s r a i = 3 c r r : i f 4yćdomr * ’

r ^ k n « « i M -  p0?“ ' M y  y y  1 ■*zgarbm ny wcale m eczuły na ruchy  okrętu. S ta ł na pokładzie... K obiety i dzieci pom agały pil-

wszyscy...

wny siebie... W łos d łu g i/b ia ły  jak  śnieg, spadał ^  b r o T  żVwność wszystko oo f f i e d n e  do
Diels ° a  ^ “ T r n n a r ^ T -  broda/ ok ,yw ała  . życia--- Spuszczono’ potem niewiasty, dzieci... 
piersi, a ciemno b runatna odzież, tałdam i zarzu- W ylądowaR m ężczyźni wyładowali wsz' 
eona, spięta u ram ienia rżniętym  kam ieniem , spa- W szyscy, — pr(j ’ atarca
da ła  aż na bose n o g ... \ T ;u™ , d a ł  starca...

6  L iberus s ta ł samotnie
I  b y ł Podobny do wieszcza, który w prze- już okrętu...

s tw o r a u  s z u k a  n a tc h n ie n ia ,  d o  P u ż a ń sk ie g o  k a -  i 17 -- j > • „ 1 ,
f ł « a ,  który panuje w -j r o L n ie ,  s t u f h a ^ ,  I m- . , -  ' ■ b™ * ‘” r
koebany, pow alany  i c a c o n y ... * * ? % ( *  ojcne! Z n ijd il w . ł . l ,  k o b ń ty  i

na pokładzie pustego

—   —~ ^ -r
by* widocznym—

k& j jeszcze strzeliły prom ienie zachodzące­
go słońca i oświetliły, jak gdyby na pożegnanie, 
horyzont S trzeliły  i zabarw iły  k rańce uciekają-noryz> “ s trze liły  1 zau a iw u y  k rańce ucieaej? 
cych chm uri uderzy ły  w w °dę i w złotO J3 
przem ieniły. ^  z dali, zaciekawione tem zjawi­
skiem chm urki, zbiegły się w okuło —  i stanęły— 
bo wicher ustał i p rzypatryw ały  się gasnącej 
Auli płomienistej, ^ d ra ,  jak  zmęczone oko cyklo­
p a , do snu się Qkładała.

H oryzunt się palj£. O lbrzym ia struga fal na 
m orzu, w złocistem oświetleniu, poruszała się fan- 
tai tycznie, aż wreszcie za ik ła , zlew ając się z czar- 
nem wodami morza...

Słońce zgasło, jak  g d yby  w ciem ną prze­
paść wpadło...

W dali ukazał się okręt...
Coraz to b a rd z ie j się zwiększał. Z bliża ł się 

a o brzeg w nieznanej mu ziemi, poruszany 
aiłą wioseł 1 p r ą ja

W iosła Podnosiły w górę i uderzały  
w  wodę rasem jednostajnie. O kręt kołysząc się 
p ru ł wodą i Postępował n a p rz ó d ..

Na pcaładzie sporo było ludzi... kobiety i 
fafcieci leżały m atach. M ężczyźni robili wiosła- 
» ’ Jeden tylko z nich, starzec, sta ł na  pokła

N azyw ał się L i b e r u s . . .
Czoło starca, lekko przedtem  zachmurzone, 

wypogodziło się, wyrównało... R ęką skinął i wio­
sła się podniosły. Uwisły w powietrzu i nie ude­
rzy ły  już w wodę. O kręt zbliżał się do brzegów, 
zwolna, siłą swego pędu, ślizgając się po zw ier­
ciadle wód, p rzeskakując fale...

A działo się to dawno, bardzo dawno, bo 
a -- Cezarów rzym skich...

rodzinę k^dr?y na B fkładzie, stanowili jed n ę  
nieba n . ’ek  z P włoskiego, szafirowego 
k tóry’ pod 'nkab od oweS°. w ykształconego ludu,

dzieci.

ly  uciekali8^  Pano™ Diem trzym ał świat ca- 
L ć b v  na Xystów, zmuszonych rosnąć,

' S i c .  i S Ł R  “d -“ j e b  CTÓWEZtfU. -i -alatoroślą, .pnących się na góry) z s tęp u j,-
cych ku ml rz 1 zw ieszająCvcb gję nad falami,
od lasów, * P°r ty k ów, od pałaców  pod­
m iejskich, od sprośnego 1 znienawidzonego Rzy- 
mu, którego w ysłańcy dogad«ająC W0H i chuci 
Cezarów, kąpiących się w rozpuście, plądrowali 
wsie 1 m iasta, urządzając obław y na kobiety  i roz­
nosili postrach o życie, tak , że najodludniejsze 
s a lw y  me b y ły  bezpieczne... J

U eiekali lw świat sze ro k i, dalek i, nie­
znany.

Uciekali, bo chcieli zaznać spokoju chcieli 
pracow ać bez ucisku, bez gw ałtu, d la  siebie i 
spo łeczeństw a, k tóre z nich wyrodzić się 

miało.. ■

Z nijdź! prosił na czółnie młodzian, cze­
kając na niego...

Starzec ręce wzniósł w górę, ku n iebu, 
poczem skierow ał j e ku  nieznanym  brzegom.

T ak s ta ł p rzez  chwilę Liberus, ja k b y  w 
natchnieniu, ja k  gdyby pragnął uściskać,
objąć w ram iona n iezn an ą , a przyszłą 
ojczyznę...

W reszcie skierow ał swe kroki do głównegt 
masztu, zszedł z wolna po stopniach, na sp id 
okrętn...

— Pójdź, m atk o ! rzek ł cicho.
U kazała się kobieta...
L ecz byłaż to kobieta, czy w id n o ? ...
Je j postać rozw iała ciemności... Noc, p anu ­

jąca  na spodzie okrętu, uleciała przed  tem  wi­
dziadłem...

T ak  b ia łą  była, ja k  lilja... ta k  b ladą, ja k  
księżyc, tak  ulotną i przejrzystą ja k  m g b  po­
ranna...

/ w a r z  prom ieniała życiem , oczy świeciły 
jak “ Wie srebrzyste  gwiazdy, — a jed n ak ... nie 
>yi- - i m życia... S i ła  z wolna, przesuw ając się, 

ja k  sen, jak  m arzenie.- ja k  widmo) ja k  istota 
nadziem ska, łUną otoczona..,

t i k  -tak l m ajestat b ił z tej postaci, że 
rzek łbyś, królow a niebios zBtąpiła na  ziemię..- 
A tak i Bpokój, tak a  łagodność w je j ryBach, 

j że  rzek łbyś, w ykuli tę postać anieli... A tak
b y ła  powiewna, ulotna, że chciałbyś j ą  zatrzy­

mać, by  się w mgle nie rozeszła, uchw ycić, by 
nie uleciała Lu niebu...

Pójdź m a tk o ! pow tórzył L iberus.
W yszli na pokład ...
O na spojrzała w dal, nad morze, k u  b rze­

gom, —  a tam  w głębi, u* firmamencie, zb lad ł 
księżyc przed je j jasnością—

Starzec pad ł je j  do nóg i całow ał k ra j b ia ­
łej szaty...

  JL n i m o ! M atko moja ! — szepnął.
Zwolna je j dłonie ścisnęły głowę L iberus a. 

Usta się rozw arły , lecz ani słowa nie w yrzek ły ...
— Anim o! —  rzek ł starzec głosem  d rżą ­

cym. Zejdź do nas, zostań w śród tw oich dzie­
ci, przyśw iecaj nam  swym blaskiem , bądź przy  
nas, otul swem ram ieniem , przyciśnij do łona, po­
ciesz wzrokiem, udziel nam  sił do życia, do p ra ­
cy ! A nim o! y nad  nam i unosić się będziesz, 
jak o b y  doc opiekuńczy , ty  staniesz się naszą

r*dź dć^nas’/ 1̂  r ^kojm ią naszej je d n o śc i!

Zwolna zeszli do łodzi...
. a rz®c w yjął nóż z zanadrza i p rzeciął sznui 

trem  Porw any falami, popłynął z wia

T am  na lądzie czekali wszyscy ..
Zerw ali więc z przeszłością... P rzerw ali je­

dyną nić, k tó ra  ich w iązała z daw ną ojczyzną. 
Byli sami, sami, na pustej bezludnej ziem i.' k tó ­
rą  zasilić mieli p racą, użyźnić krw aw ym  potem 
— i k tórą  pokochać pragnęli, ja k o  m atkę — k a r ­
mi- ielkę.

Padli w szyscy na kolana i pierw szy p o ca łu ­
n ek  złożyli je j w dani...

— T u naBze g n i a z d o  1 — rzek ł L iberus, 
pow stając.— Synowie moi, w nuki i c ó ry ! O bej­
m ując tę ziemię, dotąd nie zam ieszkałą, ślubuj­
my je j miłość i w ierność do zg o n u ! N iech syno­
wie, wnuki i p raw nuki w aszych wnuków, roz­
m nażając się na tej ziemi, toż samo je j ślubują! 
R ozprzestrzeńcie się te raz  do woli... ziemi tu 
podostatkiem , a  myślcie o w aszych przyszłych 
poko len iach! Lecz gdy  raz  Bzmat ziemi zajmie­
cie — zostańcie przy  nim I a gdy  natraficie na 
k ra j, przez innych zam ieszkały — cofnijcie się! 
N iech grab ieżą nie splam ią się w aize ręce! Z ie­
mi* tą, k tó ra  je s t wolną, niech p jesysną w*s«ą

będzie ! Z  mieczem w dłoni bronić je j będzie 
cie przed najazdem  obcych! D la  waszej wolno­
ści, d la dobra tej ziemi —  życie oddacie! Idźcie 
każdy  ze swą żoną i dziećm i idźcie na wsze 
s rony  ̂ racu jcie  1 czcijcie naszych bogów i 
pie ęgnujcie w aszą ojczystą mowę... Pomnijcie 
przy  pr*cy  na  p rasta rą  naszą w iarę, nasze uby- 
Czaje , a niech praw a, k ió re  wam spisałem, rządzą 
- m i .  Idźc ie  !... A bN gajcie bogi, ażeby  A a i- 
P  a b y ła  zawsze z w am i! Z jej imieniem niech 
jedność was p o łączy !

I  rozeszła się w ielka rodzina
Rozeszli się m ężczyźni, niew iasty i dzieci... 

a  nieznana ziemia b y ła  i n  odtąd ojczyzną...

M inęły lata, m inęły wieki... Rozmnożyli się 
ci ludzie, jak o  liście w Jesie, jak o  gwiazdy na 
niebie...

Pow-stały domy, wsie, m iasteczka i m iasta...
A  tam, hen, za pagurkiem , w zielonej doli­

nie, otoczonej gajam i, nad brzegiem  strum ienia, 
p rzebyw ał w ciąż L iberus... w ukryciu ... nieśm ier­
telny...

Tam  ży ł przez w ieki... stojąc na straży 
praw, k tóre  nadał... tam  czuw ała Anima nad 
swoim narodem , tam  schodzili się raz  na rok 
w ysłańcy  wsi, m iast i m iasteczek, żalić się i ra ­
dzić, tam  załatw iali spory, tam  obradow ali...

A L i b e r u s  s ta ry  przysłuchiw ał się w mil­
czeniu, bo za niego m ówiły ustanowione prawa...

Aż razu  jednego  uchwalono, że dość, gdy 
trzech m yśleć będzie za innych .. Nie chciano 
już zjeżdżać z da leka  ..

I  zmieniono praw a, ustanowione przez Libe- 
rusa  .. I  postanowiono, że trzech ty lko  bedzie 
rzędzić k ra jem , trzech, w ysłanych z daleka z 
trzech odleg łych  zakątków , trzech , przedstaw ia 
lącyeh trzy  p rądy , trzy  w ym agania...

A L iberus s ta ry  słuchał i m ilczał...
A nim a ty lko  z bólem westchnęła...
I  odtąd trzej rządzili, trzej... przedstaw iciele 

różnych prądów  i dążeń...

so

aect

c
i

(C. d. n.)

Jan K azim ierz Zieliński.
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** „D aw ne to czasy, k ied y  dla celów dyn asty ­
cznych m ałe  w ojska żołnierzy z zawodu w yru ­
szały  w pole dla podbicia m iasta lub zajęcia 
ziemi i k iedy  zam ykały  się następnie  w k w a te ­
rach  zim owych, lub też pokój zaw ierały.

W ojny  teraźniejszości pow ołują całe narody  
do broni, nie ma praw ie rodziny, k tó rab y  na 
tern nie cierpiała. C ała  siła finansowa państw a 
n a  ten cel zostaje zużj waną i żadna  pora roku  
dalszem u przebiegow i wojny nie stoi n a  p rze ­
szkodzie. D opóki narody sam odzielne prow adzić 
b ęd ą  życie, b ęd ą  istniały spory, k tóre  ty lko  za 
pomocą broni będzie m ożna zała tw iać, ale w in­
teresie ludzkości należy się spodziew ać, ze woj­
ny  staną się rzadszem i, tak , ja k  s ta ły  się okro­
pniejszem u

W  ogóle już nie am bicje książąt, ale uspo­
sobienia narodów, niezadow olenie z powodu sto­
sunków  w ew nętrznych, ag itacja  stronnictw, a 
mianowicie ich przyw ódców  zag rażają  pokojowi. 
Ł atw iej brzem ienna w sk u tk i uchw ała, dotycząca 
rozpoczęcia wojny, pow ziętą zostaje przez z eb ra ­
nie, w którem  n ik t nie ponosi zupełnej odpowie­
dzialności, aniżeli p rzez je J n ę  osobę, choćby n a j­
wyżej b y ła  postaw ioną i ła tw iej znaleźć m iłu jącą  
pokój głowę państw a, aniżeli reprezentację n a ro ­
du, choćby z sam ych m ędrców  się sk ład a jącą . 
W ielkie w ojny now szych czasów wzniecone z o ­
stały przeciw  życzeniom  i woli p anu jących . 
G iełda w naszych  czasach zdobyła sobie wpływ , 
k tó ry  siły  zbrojne w jej interesie w yprow adzić 
może na pole wi lki. M eksyk i E g ip t nawidzone 
zostały w ojskam i europejskiemi d la  zlikwidowa­
n ia  żądań w ielkiego świata finansowego. Mnie: o 
to chodzi obecnie, czy państwo posiada środki 
na  prow adzenie wojny, ile, czy  rząd  jest dość 
silnym , ab y  je j nie dopuścić. I  ta k  : zjednoczone 
N iem cy u ży ły  swej siły na to, a b y  zachować po­
kój (V), a słaby  rząd sąsiada je s t największem 
niebezpieczeństw em  wojny-

W  tak ich  w arunkach  w ybuchła  także wojna 
z r. 1870 71. Mąż tak i, ja k  Napoleon, na tronie 
m usiał swoje praw a do tronu  usprawiedliwić i 
wzmocnić zdobyczam i politycznem i i wojskowemi. 
N .e zadaw alały go zw ycięstw a broni francuskiej 
na  dalekich polach bitwy, powodzenie broni p ru ­
skiej  w zbudziło zazdrość, uważano je  za zaro zu ­
miałość, żądano pom sty za Sadowę. P rą d  libe­
ralny ow ych czasów opierał się rządom  cesar­
skim. Napoleon m usiał więc zrobić m u ustępstw o i 
w ładza  jego w ew nątrz kraju coraz bardziej się 
chw iała, aż n araz  naród usłyszał z ust swego 
w ładcy , że po trzeba hić się z N iem cam i.u

W  dalszym  ciągu opisuje fe ldm arszałek  k ry ­
tyczn ie  przygotow ania, czynione do wojny po je ­
dnej i drugiej stronie, w ym arsz arm ij i plany 
operacy jne  arm ji niemieckiej i francuskiej. 
M oltke również podziela • zdanie tych , którzy 
tw ierdzili, że zachowanie się B azaina  pod Metzem 
by ło  conajm niej zagadkow em  i sąd swój o nim 
streszcza w tych  zdaniach, żo 1 ) nic militarne 

• (strategiczne), ale polityczne powody by ły  p rzy ­
czyną operacji i czynów, przedsięw ziętych przez 
B azaina. że względami tym i k ierow ał się już od 
16. sierpni* 1870 r. z a ra z  po odjaździe Napo­
leona od jego armji. M oltke upatru je  w Bazainie 
jen e ra ła , który nos ł się z m yślą odegrania rob 
politycznej i k tóry  jnż w bitwie pod M etzem dnia 
16. sierpnia podporządkow ał swym aspiracjom 
politycznym  zasadnicze w zględy m ilitarne. M arsz 
B az '.ina  k n  Metzowi, k tóry  poprzedził niefortun­

n e  zam knięcie  się jego z ca łą  arm ią w Metzu, 
nazyw a M oltke „m anewrem  od p a ra d y .“ fParnde- 
mantWer) i w yraźnie  zaznacza że w szyscy przy 
w ódcy poddanych  pod jego  rozkazy  korpusów 
arm ji francuskiej, oświadczyli się przeciw  tem u 
pochodowi, ponieważ b ra k  w M etzu dostatecznej 
liczby am unicji i że koniecznie chodzić powinno 
o zachowanie tej arm ji, poniew aż tem  się F ran c ji 
najlepszą odda usługę. N a naradzie  tej Bazaine 
nie pow iedział ani słowa, a  po południu w ydał 
rozkaz do odw rotu W  sku tek  tego posądza go 
M oltke, że widocznie chodziło m u o posiadanie 
całej w ielkiej tej arm ji w ręku , ab y  „na  czele 
tej jedynej nie zupełnie jeszcze zgnieconej" 
armji F ran c ji, m ódz reprezentow ać w swej osobie 
siłę, jakiej n ik t we F ran c i, nie posiadał.

K w eitję . czy m arszałek  w raz ie  u rzeczy w i­
stnienia sw ych dalek ich  p.anów by łby  dz ia ła ł 
inaczej, aniżeli w interesie F rancji, pozostawia 
Moltke o tw artą . J e s t  to zdanie, którego o B azainie 
dotąd naw et żaden au tor francuski , ie powie­
dział, a ci go silniej zaczepiali, jak  wiadomo, od 
au t,ró w  niem ieckich. Z dan ie  to wywoła niew ąt­
pliwie w ielka sensację i spraw ę zachow ania się 

* B azeiu’a p rzed  zam knięciem  się w M eizu i pod­
czas oblężenia jego arm ji w tej tw ierdzy poruszy 
n a  nowo. C iężką popełnił w edług  M oltkego B a­
n in a  zbrodnię przeciw  swej ojczyźnie, że w zglę­
dy  wojskowe podporządkow ał sw ym  odrębnym  
aspiracjom  politycznym , gdyż im to zaw dzięcza 
F ran c ja  k lęski, poniesione dnia 16 i 18. sierpnia.

Nierównie korzystniejszy sąd w ydaje zm arły  
fe ldm arszałek  o M&c-Mahonie, k tórego zdolno­
ściom zupełne oddaje uznanie i o którego m ar­
sza ku  Sedanow i pow iada że m arszałek  działał 
tu przeciw  lepszem u swem u zrozum ieniu w ojsko­
wemu, że jak o  posłuszny żołnierz, ojczyźnie po­
święcił naw et swoją sławę, swe czyste życie. On 
słuchał polityki rządu  i ty lko  słuchając tej 
polityki, p rzeg ra ł spraw ę. D ’a tego słusznie, że 
przynajm niej rana , odniesiona w bitwie aedańskiej, 
oszczędziła mu hańby  podpisania srom otnych ka- 
p itu lacy j .. Bardzo surow y w ydaje też M oltke sąd o 
„o d w ad ze ' Napoleona.

KRONIKA,
Wiadomości osobiste. P. Oskar w i d m a n n ,  

ymarjusz szpitala powszechnego., powrócił do Lwowa.
Nekrologja. w Rzeszowie zmarł d. 17. bm. Sta- 

sław S e m p .  emerytowany kapitan 40. p . p . ,  w 77
iyCia __  W K ró le s tw ie  zmarł Adolf Z a c h e r t ,

,wny współpracownik francuskich pism i.ngwisty- 
nych, ostatnio zaś współwłaściciel fabryki sukna i 
rtów w Supraślu. — Znakomity fejlctcnista i poeta 
saki Jan N e r u d a ,  ur r. 1834 w Pradze, zmarł 

krótkiej ciężkiej słabości. Jozef K w leęfi ń s k i, 
artysta dramatyczny, zmarł w Warszawie w 73
życia. —  Marja z Magrysiewiczów O k o ń s k a ,  żona 

ijwatela m. Lwowa i właścicielka realności, zmarła 
e Lwowie w 60 r. życia. — Wincenty ( t r i  i ko­
s k i ,  komisarz magistratu, zmarł we Lwowie w 49 
życia.

t  Alfred bar. Kanne, O którego śmierci w Ma- 
enbadzie donieśliśmy wczoraj, urodził się we Lwo- 
ie w r. 1835. Już w młodocianym -wieku dawał 

p. bar. Kanne dowody niepospolitych zdolności, 
fszystkie egzamina prawnicze i państwowe złożył z 
;ólnein wyszczególnieniem ; z równie świetnym wyni- 
iem złożył także egzamin adwokacki, jakotei doktorat 
raw. W r. 1857 mianowany koneepistą prokura-
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torji skarbu, przydzielony został do ekspozytury tejże 
w Czerniowcach, gdzie pozostawał do końca r. 1867, 
w którym to czasie zamianowany został adjunktem 
prikuratorji skarbu. W r. 1868 powołano go na 
zastępcę skarbewzgo referenta w sprawach indemni- 
zacyjnych przy namiestnictwie we Lwuwie. Miano­
wany następnie radcą sadowym w Samborze, przy­
dzielony został w r. 1874 do sądu kraj. we Lwowie. 
W r. 1880 powołany do ministerstwa spraw1 >dli- 
wości jako referent dla spraw administracji sądowej 
w Galicji, otrzymał za znakomite pełnienie obowiązków 
najzupełniejsze uznanie. W r. 1881 zamianowany zo­
sta ł radcą sekcyjnym przy ministerstwie sprawiedli­
wości, zaś w r. 1887 wiceprezydentem wyż. sądu 
kraj , na którem to stanowisku odznaczono go orde­
rem Leopolda.

W ś. p. Alfredzie bar. Kannom traci sądowni­
ctwo galicyjskie jednego z najzdolniejszych sędziów 
a gremium wyższego sądu jednego z najlepszych 
przełożonych.

Mimo wysokiego stanowiska, jakie zajmował, po­
trafił godzić obowiązki urzędnika a obowiązkami 
człowieka. Swym taktem, uprzedzającą grzecznością, 
niewyczerpaną dobrocią serca i prawością charakteru, 
zjednał sobie ogólną sympatję. W zetknięciu z pod­
władnymi zdawał się być istnym ich kolegą, przyja- 
ciel-m, doradcą i towarzyszem. Wychodząc z zasady, 
że obowiązkiem każdego jest pracować dla dobra spo­
łeczeństwa i czynić dobrze, gdzie tylko można, eta 
nowił prawdziwy ideał zacnego męża i prawego oby­
watela kraju. Nietylko w charakterze urzędowym 
była jego działalność doniosłą i wydatną, ale i w 
prywatnych stosunkach, był on szczerym opiekunem, 
życzliwym doradcą i orędownikiem każdego, kto tylko 
jogo światłej rady i pomocy zażądał.

Zmarły był prezesem kasyna miejskiego, Towa­
rzystwa prawniczego lwowskiego, członkiem wydziału 
dyrekcji kasy oszczędności, a dawniej i radnym mia­
sta Lwowa. Na każdem stanowisku spełniał swe obo­
wiązki gorliwie, sumiennie i z calem poświęceniem.

Cześć pamięci tego zacnego męża i obywatela! 
Na życzenie matki zostaną zwłoki ś. p. Alfreda spro­
wadzone z Marienbadu do Lwowa i złożone będą w 
grobowcu familijnym w ziemi ojczystej, którą tak 
ukochał i która z wdzięcznością przyjmie do swego 
łona swego najlepszego syna.

Kalendarz. Wtorek (25.) : Ludw!ka kr. 
słońca o godzinie 5. minut 15, 
minut 40,

K a l e n d ,  iny śl  i ws  k i. 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie,' 
dropie, pardwy i ptactwo wodne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W Łańcucie pobłogo-' 
sławiony został związek małżeński p. Marjnńh 
O b e r t y ń s k i e g o ,  z panną Wandą Janiną K l u ­
cz y  ń s k ą ,  córką p. Kąjetana Kluczyńskiego, właści­
ciela dóbr Kluczyna; w Jarosławiu zaś p. Karola 
W i b e r a l a ,  urzędnika dyrekcji skarbowa, w Brodach, 
z nauczycielką panną K m  p i e k ą .

(m.) Zakład Ossolińskich zażądał od magi­
stratu konsensu na budowę parterowego budynku, w 
którymby się mieściły stajnia na 6 koni, nzorownia, 
wozownia i skład si; na. Budynek ten 27 metrów 
długości miałby stanąć w ogrodzie w oddaleniu tylko 
d w ó c h  metrów od zabudowań, w których się mie­
szczą bogate zbiory muzealne i usytuowany byłby w 
ton sposób, iż dominowałby nad całym zakładem. 
Magistrat na pełnem posiedzeniu, po dokładnem roz­
ważeniu tej sprawy, uchwalił nie udzielić żądanego 
pozwolenia, a to ze względu na bezpieczeństwo o- 
gniowe. Uchwała magistratu jest aż nadto uzasa­
dnioną, zbiory bowiem, mieszczące się w zakładzie 
im. Ossolińskich, n i c są własnością prywatną, ale 
publiczną, a w razie pożaru, który w stajni bardzo 
łatwo może wybycbnąć, uległ] by niezawodnie zupeł­
nemu zniszczeniu. A ktoby wtedy, pytamy, poweto­
wał te niedającą się nawet obliczyć szkodę?

Spodziewać się należy, że sama kuratorja zakładu 
odstąpi od zamierzoęj budowy stajen i nie zechce na­
rażać zakładu na niebezpieczeństwo pożaru.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał kontrolora męskiego zakładu karnego w Stani- 
fławowie, Ludwika Schneidera, zarządcą tegoż zakładu 
karnego.

Rada szkolna krajowa zamianowała Teodora Ey 
Laka, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Myszy- 
nie; Józefa Prize, stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Miłaszowcach; Józefa Stańskowskiego, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Isypowcach; łózefa 
Rogozińskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Szyszkowioa^b, Antoniego Ozyżawskiego, stałym 
nauczycielem kierującym 3-klasowj szkoły etatowej w 
potoku Złotym; Piotra Fotta, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej ty Mogielnicy Mąr,ę Krauss, stałą 
nauczycielką młodszą 2 ł>lasuw«j szgoły etatowej w 
Wojniłowie,

Powrót kolonistów. Serja. 71. koloniji waką- 
cyjnej chłopców, pow.aca z Hrebenowa do Lwowa 
w sobotę to jest duia 29 sierpnia o godzinie 12. 
w nocy.

Kancehrfc adwokacką we Wiedniu (I- Habs-
burgergasse Nr. 9), otworzył dr. Fryderyk K r a t t e r ,  
syn znanego we Lwowie mecenasa

Wpisy uczennic do 8-klasuwej szkoły w ydziało­
wej żeńskiej PP. Benedyktynek ormiańskich rozpoczną 
się w dniach 28., 29. i 31. sierpnia br.

Wpisy uczniów do szkoły męskiej im. św. Anto­
niego odbywać się będą w dniach 28., 29. i 31. 
sierpnia br. od godziny 9. do 12. przed południem 
i od 3. do 5. popołudniu, a na naukę dopełniającą 
dnia 30. sierpnia br. od godziny 9. do 12 przed 
południem.

Wpisy, uczniów na naukę codzienną w szkole 
męskiej im. Elżbiety przy ulicy Zielonej odbywać ńą 
będą w dniach 28., 29. i 31. sierpnia br. od gudz. 
9. do 12. przed połudmem i od 3. do 5. popołu­
dniu; wpisy zaś uczniów rzemieślniczych na naukę 
kuisu dopełniającego do I. i II. klasy w tejże szkole 
odbędą się w niedzielę 30. sierpnia br. od godziny 
9. do 12. pned  południem.

Niestety autentyczne. W mieście ***, do za­
kładu wychowawczego, utrzymywanego przez zakon­
nice, przychodzi celem wizytacji c. k. inspektor rady 
szkolnej okręgowej i trafia na lekcję historji polskiej. 
Uczennica odpowiada na zadane pytanie o Kazimierzu 
Wielsim długo i szeroko. P. inspektorowi wydaje się 
jednak odpowiedź ta widocznie za długą, bo, wpada­
jąc niejako w odpowiedź uczennicy, kończy: „no,
ta k ! i Polacy7, wdzięczni Kazimierzowi Wielkiemu za 
tak wielkie dobrodziejstwa, od niego otrzymane, po­
wołali po  z g o n i e  K a z i m i e r z a  c ó r k ę  j e g o  
J a d w i g ę  n a  t r o n  p o i s k i . . . ! “

Tenże sam pan inspektor, dowiedziawszy się. że 
historja austrjacka wykładaną jest razem z historją 
powszechną, skarcił postępowanie takie, bo „historja 
k i ; a j u  r o d z i n n e g o  powinna osobno być wykła­
daną'* . . .

Komentarze zbyteczne.
Podróż namiestnika. Z Buczacza donoszą pod 

d. 24. bin. Przenocowawszy w bogato przyozdobio­
nym starożytnościami dworze p. Marjana Bogdanowi­
cza w Woziłowie, wysłuchał namiestnik w miejsco­
wej cerkierwce mszy św., odprawionej przez ks dzieka­

na Drohomireckiego vp : e l; •• udał się w 
dalszą podróż Dniestrem, w :./••• .u ^ s in io  kilku oko­
licznych obywateli. Fotograf Henner ze Lwowa zdjął 
kilka scen, podczas wyjazdu.

Podczas pobytu w Woziłovie panowała pogoda 
prześliczna. U brzegów Dniest-u witały namiestnika 
liczne malownicze grupy ludu i procesje.

Po śniadaniu, w gościnnym domu, konserwatora 
starożytności, p, Przybysławskego w Uniżu, odbył 
namiestnik dalszą podróż, odprowadzony przez wszy­
stkich obecnych w Uniżu gośii, na dwóch łodziach 
aż do Hubina, skąd popłynął dalej z kilkoma obywa­
telami do Drohiczówki, a spożywszy tam objad, udał 
stę korni do Buczacza, skąd odjechał dziś o godzinie 
5. z rana pociągiem ku Lwown.

50-Ietnr jubileusz kapłański. Piszą do nas ze 
Skały nad Zbruczem pod dnien 19. sierpnia: Dnia
15. sierpni? b. r. odbyła się w tutejszej rz. kat. 
parafji niezwykła uroczystość ebehodu 50-letnh-go ju­
bileuszu kapłaństwa miejscowej-o proboszcza, księdza 
kanonika Anmniego A n d r z e j e w s k i e g o .

Już ze świtem dnia tegc zapowiedziały salwy 
moździerzowe tę uroczystość. 0 godzinie '/ j H - przed 
południem wyszła procesja baidzo liczna z kościoła 
do mieszkania księdza jubilata i tu powitało go liczne 
dnehowieństwo obu obrządków poczem po odebraniu 
przez jubilata gratulacyj, odprowadzono go do kościoła, 
gdzie ksiądz dziekan Stanisław Gromnioki, z Bunza- 
cza, dokonał poświęcenia wianka z mirtu i laski, 
którą oddał jubilatowi, wianek zaś włożył mu na 
yłowę Po tym akcie odprawił ks. jubilat sumę, 
po której ks. Gromnicki wygłosił bardzo piękne i do 
głębi wzruszające kazanie, zastosowane do tej uro­
czystości.

Po nabożeństwie składały deputacje w domu 
jubilata gratulacje, a to w imieniu rady gminnej, p. 
Rene’starszy komisarz; w imieniu rady szkolnej miejsc, 
i grona nauczycieli, przewodniczący rady szkolnej, p. 
Łotocki; zaś w imieniu parafjan, p. Czajkowski. 
Oprócz tych otrzymał dostojny jubilat przeszło 200 
gratulucyj od różnych osób. W końcu nastą­
piło ugoszczenie zgromadzonych, które trwało du pó­
źnego wieczora.

Do Krakowa przybędzie w dniu 27. bm. grono 
turystów paryskich, złożone z 11 osób, pod przewu- 
dnictwem Polaka, p. Skwarcowa. Turyści zabaw.ą tu 
dwa dni i zapoznają się ze wszystkiemi pamiątkami 
i zabytkami historyeznemi Krakowa. Wycieczkę urzą­
dza międzynarodowa ajencja p. Lubin w Paryżu.

Dochodzenia w sprawia malwersacyj cło-
wych na Bukowinie toczą się w najśoiślejszej taje­
mnicy, a powiedzieć o nich można na razie tyle 
tylko, że z wyjątkiem nadużyć urzędnika Banczeskula, 
który się zastrzelił, zresztą do tej pory nie dały 
jeszcze nigdzie rezultatu pozytywnego. Okazuje się 
też, że ogólna suma strat, jakie miało ponieść era- 
rjum skarbowe, obliczona pierwotnie na przeszło 
jeden milijon zł., jest niepomiernie przesadzoną i zo­
stała wyśrubowaną wysuko jedynie w tym celu, jak 
donosi czerniowiecka Gazeta Polska, ażeby w sferach 
wiedeńskich wywołać sensację i podnieść zasługę nie­
których jednostek.

Ze sfer WOjsKOWych. Na ćwiczenia wojskowe 
przybyli do Czerniowiec: komenderujący ks. Win
dischgriitz, jenerał Fischer i brygadjer obrony krajo­
wej fm. M. Schmiedt.

Oprócz bataljonóv. 76. i 78. obrony krajowej 
przybyło tam na ćwiczenia 624 rezerwistów 41. puł­
ku piechoty.

Iispektor aitylerji inip Weigel przybył do 
Przemyśla w piątek d. 21. bm. w celu przeglądu 
artylerji i zabawił przez kilka dni. Jeneialny inspektor 
piechoty fmp. br. Konig przybył wczoraj do Prze­
myśla.

Wystawa koni, która odbędzie się w Przemyślu 
w dniach 7. i 8. września br., zapowiada się świe­
tnie. Ks. Adam Sapieha i ks. Lubomirski obeszlą 
wystawę pięknymi okazami koni krwi ardeńskiej; 
udział obywatelstwa z powiatów przemyskiego, mo- 
ściskiego, jarosławskiego i cieszanowakiego zape­
wniony. Na placu wystawy przygrywać będą od go­
dziny 4. do 7. po południu muzyki wojskowe. Dnia 
7. września wieczór, jako w dniu zgromadzenia stre­
fowego, odbędzie się w hotelu „Victoria“ wspólny 
bankiet dla uczestników zgromadzenia. Wyścigi ofice­
rów 6. pułku ułanów na błoniach krównicklch na­
stąpię d. 8. września. Ku uczczeniu zamknięcia wy­
stawy urządzony zoBtanie „piknik", w którym we­
źmie udział obywatelstwo i korpus oficerów 6. pułku 
ułanów.

N osacizna' m ędzy końmi wybuchła — jak do- 
—osi Gag. Przem. —  w Ostrowie nad Sanem, ma­
jątku p. .Woźniakowskiego. W skutek zarządzenia 
weterynarza powiatowego, po zbadaniu komisyjnem ze 
strony starostwa, zastrzelono 21 koni, będących wła­
snością p. Woźniakowskiego.

Pożar. W Czudynie, powiatu storużynieckiego, 
wybuchł dnia 19. b. m. wieczorem ogień na fol­
warku funduszu grecko-orjentalnego i zniszczył zboże,
własność p. Frjderydka Fischera, wartości około
2000 zł.

Spłonęła grecko-katolicka plebanja w Opry- 
szowcach, we czwartek dnia 20. bm. wieczorem pod­
czas burzy, laba podówczas szalała.

i^ in zn y  wypadek. W Skei, powiatu sucza-
wskiego, dnia 19. b. m. kopała glinę 14 -letnia dzie­
wczyna wiejska, Helena Ohia, kiedy nagle oberwało 
się sklepienie pieczary i zasypało całkowicie pracu­
jącą. Z pod kawałów ziemi wydobyto już nieżywą 
dziewczynę.

Bazar dla wyrobów krajowych. Rada miasta
Przemyśla uchwaliła założenie bazaru dla wyroDÓw
krajowych, wraz ze składam dla wyrobów przemy­
słowców nrejsccwych i upoważniła magistra; do po­
czynienia odpowiednich kroków, celem wystarania się j 
o potrzebno fundusze. Opróez b..zaru, zamierzonem
jeit przy bazarze założenie osobnego oddziału dla i 
wyrobów przemysłowców miejscowych, aby tychże j 
ochronić od wyzyskiwania przez niesumiennych ban- ' 
dlarzy żydowskich.

Zamach na pociąg kolejowy. Na torze kolejo- i 
wym Jasło-Rzeszów, blisko stacji Moderówka, w nocy 1 
na 20. bm. wstrzymany został pociąg osobowy nr. I 
628 wystrzałem założonej przez budnika spłonki 
(Knallkapseln). Budnik Miałko w ski, rewidując tor i 

przed przyjazdem pociągu, ujrzał na szynach kolejo- ; 
wyeh belki i kamienie," złożone w celu wykolejenia 
nadjeżdżającego pociągu. Miałkowski zabrał się szybko 
do usunięcia groźnych przeszkód, w tej chwili jednak 
rzuciło się na niego kilku drabó-w; złamano mu
nogę i otrzymał kilka pchnięć nożem- Osłabiony, miał 
jeszcze tyle sił i przytomności, że położył na szynach 
spłonkę, dzięki której zbliżający się pociąg uniknął 
strasznej katastrofy. Poranionego budnika odwieziono 
do najbliższej stacji.

Dochodzenia sądowe wdrożono natychmiast, opra­
wcy dotąd niewyśledzeni. {Gag. Rzesz.)

Wybory do stanisławowskiej rady powiato­
wej z gmin wiejskich, odbyły się na dniu 20. bm. 
Wybrani zostali: Oleksa Korolik, Łazarz Winnicznk, 
Fedor Dmytrasz, Iwan Mychniuk, Ołeksa- Tereszkun, 
Ołeksa Kohutiak, Iwan Serbeu, Dmytrc Buraczek,

Dmytro Obelnick* i Michał Łu-Hryń Dej dej, 
czyński.

Poseł do Sejmu krajowego, Józef Huryk, mimo 
dość silnie rozwiniętej za niiu agitacji, upadł, otrzy­
mawszy 92 głosów na sto ośmdziesięciu kilku głosu­
jących.

Wystawienie św. tuniki w Trewirze. ZTrewiru 
donoszą pod datą 20. sierpnia: „Przy niezmiernym
natłoku wiernych i około 700 duchowieństwa, między 
którymi jest dwóch biskupów zagranicznych, z Lu­
ksemburga i Buckingham, odsłonił dziś w tumie, o 
godzinie 9. rano ks. biskup dr. Korun św. sukienkę, 
poczem odbyła-się suma, w czasie której przemówił 
ks. biskup stosownie do tej okoliczności. Od samego 
rana tysiące nabożnych otaczają tum, starając się o 
uzyskanie wnijścia do świątyni. Na ulicach niezmierny 
ruch panuje. Wieże miasta są przybrane w chorą­
gwie, podobnie i miasto. Do godziny 8. dozwolono 
publiczności oglądać św. relikwię. Św. tunika jest 
ustawioną pod wspaniałym baldachimem ze szkarła­
tnego aksamitu, bogato obszytego złotem. Na balda­
chim'e jest nmieszczony złoty krzyż z koroną cier­
niową i gwoździami. Straż honorowa ustawiła się u 
stóp ołtarza obok relikwji. Marszałkowie w czerwo­
nych płaszczach utrzymują porządek w kościele. W 
gronie, otaczająceir świętą sukienkę, znajdują się 
członkowie sądu ziemiańskiego, adwokaci, wyżsi do­
stojnicy wojskowi, duchowieństwo zamiejscowe bardzo 
licznie zebrane, profesorowie, pierwszy burmistrz mia­
sta Trewiru w towaizystwie wielkiego zastępu urzę­
dników, reprezentanci miejscy, OO. Dominikanie, Be­
nedyktyni i zagraniczni misjonarze.

Z uderzeniem gudziny 9. wyszedł biskup Korum 
z pastorałem i w mitrze, w towarzystwie wyższego 
duchowieństwa; poprzedzali ich rycerze maltańscy. 
Na końcu postępował 90 letni staruszek, kapłan przy 
tumie, podpierany przez młodszego kapłana. Już dwa 
razy był ten staruszek świadkiem podobnej uroczy­
stości. Wspaniały widok sprawiał ten orszak i jego 
otoczenie. Po Offertorium okadził ks. biskup św. su­
kienkę i relikwie. Odsłoniętą św. sukienkę widać z 
daleka, długość jej odpowiada wzrostowi sukni czło­
wieka śreuniego wzrostu."

Wiadomości osobiste. Hr. Karol Edward Na­
łęcz R a c z y ń s k i ,  członek dziedziczny izby panów, 
przybył do Lwowa wraz z małżonką swoją, urodzoną 
księżniczką Oettingen-Wallerstein.

Nekrologia. Juljan S z e m e l o w s k i ,  notarjusz 
lwowski, były prezydent miasta Lwowa, prezes ’zby 
notarjalnej, właściciel kilku kamienic, oraz dóbr 
ziemskich, zmarł onegdaj po dłuższej chorobie w Kry­
nicy.

Z niedzieli. Przed południem deszcz, popołudnia 
pogoda prześliczna: nie dziw więc, że kto tylko mógł, 
opuścił rozpalone mury miasta i podążył na Wysoki 
Zamek, lub do Parku Kilińskiego, a oyło także takich 
bardzo wiciu, którzv wyjechali do Brzuchowic, lub 
Zimnej wody. Pociąg, dążący do Brzuchowic, składał 
się z 36 wagonów, a ciągnęły go aż dwie lokomo­
tywy. Na złość magistratowi, publiczność rozbiegła 
się po lesie i używała do godziny 8. wieczorem pra­
wdziwie balsamicznego powietrza. Prócz powietrza, 
można było dostać dobrego a taniego piwa, dwie 
restauracje (Brej vogla i kolejowa) funkcjonowały rze­
czywiście wzorowo, oo z uznaniem podnieść musimy. 
Szkoda tylko, że restauratorowie nie postarali się o 
muzykę, gdyż ta byłaby przyczyniła się niemało do n- 
przyjemnienia wycieczkowcom pobytu w tem uroczem 
miejscu. Ale i bez muzyki Brzuchowice się rozwiną, 
jeżeli magistrat zechce się nieco więcej niemi zaopie­
kować. Niejedno wielkie europejskie miasto mogłoby 
nam Brzuchowic pozazdrościć — tylko my, a właści­
wie magistrat nie może tego prawdziwego dobrodziej­
stwa dla mieszkańców Lwowa należycie ocenić.

Powrót nastąpił wśród deszczu, po godzinie 8. i 
noga za nogą, koleją państwową, dowlekliśmy się z 
wielką tylko biedą do Lwowa. Po drodze pogasły w 
wagonach lampy, z czego panie nie były bardzo za­
dowolone.

Przyznać trzeba, że oszczęduość na kolejach pań­
stwowych bywa za daleko posuwała!

Jubileusz. Dnia wczorajszego oddział manipula­
cyjny Wydziału krajowego obchodził jubileusz 25-le- 
tnicj służby swego dyrektora i przełożonego, dra An­
toniego G r o t t a .  Uroczystość rozpoczęła sio nabożeń­
stwem w kościele św. Marji Magdaleny. Mszę śpie­
waną odprawił ks. Albus, w czasie której odśpiewał 
ndatnie kilka utworów p. Sawicki, funkcjbnarjusz ma­
nipulacyjny Wydziału krajowego. N astęp ie  cały per- 
sonal zgromadził się w jednei z sal komisyjnych Wy­
działu krajowego, przystrojonej w draperje. zieleń i 
kwiaty. Dra Grotta imieniem całego personalu powi­
tał i składał życzenia p. Bieńkowski, archiwista Wy­
działu krajowego, a na pamiątkę tej uroczystej chwili 
wręczył mu adres, arcydzieło sztuki introligatorskiej, 
wykon ny ze skóry i aksamitu w pracowni p. Getritza.

"ruszony do głębi objawami serdecznej tej owacji 
jubilat, w krótkich słowaeh podziękował zgroma­
dzonym za pamięć i owację. Po tej skromnej owacji 
jubilat opuścił biuro, a w godzin kilka i Lwów, uda­
jąc się na dalszą kuraeję, którą dla ważnych spraw 
urzędu przerwać był zmuszony.

Kanoniczny proces informacyjny.' Onegdaj 
rano odbył się w prywatnej kaplicy nuncjatury papie­
skiej w e W ied T U . proces informacyjny nowo mia­
no? ego gr. kat. biskupa w Munkaczu, ks. Juljusza 
Firczaka, biskupa koadjutora praskiego, ks. Ferdy­
nanda Kalousa i gr. kat. biskupa przemyskiego, dra 
Juljana Pełesza.

Wszyscy trzej biskupi złożyli na ręce nuncjusza 
arcyb. Galimberti’ego, przysięgę na wierność i posłu­
szeństwo Ojcu św. Jako papieski notarjusz funguffał 
msgr. Tarnassi. O godz. 1 popołudniu odbył się 
w ppłacu nuncjatury objad na sześć nowomianowa- 
nycb biskupów.

Krwawa bójka miała wczoraj miejsce w szynku 
przy ulicy Leona Sapiehy pod 1. 41, gdzie pobito 
mnóstwo szyb i szklanek, a kilka osób zostało 
pokaleczonych.

Ogromną awanturę wywołała wczorcj i a ul. 
Żółkiewskiej Marja Ogrodnik, którą tylko z wielką 
trudnością udało się policji aresztować. Awanturnica 
stoczyła zaciętą walkę z kilkoma policjantami, których 
czynnie znieważyła.

Złodzieja kieszonkowego, Moritza Hirsch- 
sprunga, przytrzymano wczoraj na gorącym uczynku 
kradzieży pugil resa, na szkodę Romana Mol- 
sk rgo .

Rozbito wczoraj wieczorem zamek do mieszkania 
iłotnika Pinkasa Sasa przy pl. Gołuchowskim 1. 8. 
i skradziono mnóstwo przedmiotów ze srebra i złota. 
Szkoda wynosi około 300 zł. Złodzieje rozbili kłódkę 
i wyważyli drzwi webodowe.

Z WOZU tramwajowego wypadła wczoraj pod­
czas w y s iad an ia , A n ie la  Szustakiewicz i odniosła 
ciężkie uszkodzenie cielesne.

Za przekroczenie ustawy O odpoczynku nie­
dzielnym, pociągnęła wczoraj pruiej* do odpowie­
dzialności znowu kilkunastu kupców żydowskich z pl. 
Gołuchowskiego. Drzwi frontowe mieli om wpraw d®ie 
zamknięte, wpuszczali jednakże kupujących tyl»ym 
wchodem.

Listy po^aiondyńskie.

18go sierpnia.
Jest religijność i jest religiantyzm , ja k  jest 

szczei osc i je s t obłnda. W idzę w Albionie dużo 
religijności kto wie, czy n ;e więcej, niż gdaie- 
bądż w swiecie. Lecz daleko w yraźniej uaeraa  
mnie cisnący zewsząd religiantyzm .

G dybym  te  m edyiacje miał spisywać dl? 
dajm y na t o : Dziennika Polskiego, obaw iałbym  
się, iżby publiczność nad  korespondencją moją 
przeszła do porządku dziennego, t. j. do K R O ­
N IK I. L ecz nabuchodonoroziejąc tutaj na strzy­
żonym  aksam icie traw  anglt saskich i zapomnia­
wszy o dalekim  świecie, nie mogę nie m edyto­
wać czasem nad  kolosalnemi zagadnieniam i k ra ju , 
k tóry , aprte tout, i moją bogaci mę najm !żerni 
szą praca, ściąga ze mnie podatki i bez mej n a . 
turalizowanej w iedzy i woli nie może spoiządzić 
czw órprzym ierza. M edytuję przeto po wczorajszej 
w izycie wielebnego K aleba  i jego p^zylegjo&ci 
rad  niezm iernie, iż mi na tę leniwą swobodę po- . 
zwala z iję ty  Krescencją pan E dw ard  tańCZąC)r 
w Zakopanem  Alfa z panną Om egą i spożywający 
ogórki, słomiany lwowsLi wdowiec — bezwąt^ń 
nią dziennikarz.

O przyszłym  całoskładzie wielkich ludów 
stałego E uropy lądu zadecydu ją: pięść m ilitarna 
i m łot ro b o tn ik a ; przyszłość W szech Anglji jeży 
w potw ornym  problem acie je , relig iantyzmu. 
W jeżdżając  do C a la is , H am burga, K ronsztadu 
B arcelony, Spezii, Saloniki i Carogrodn, spoty­
kam  się natychm iast z m undurem  wojskowym ■ 
w Albjonie — w ita mnie prozelitujący auidai 
i b ia ły  k raw at cl&rgyman a, ministra,' „djakon£.,“ 
albo czerw ona blnza ochotnika z arm ji zbawie­
nia. G dy się pociąg zatrzym a na jakim  dw oicu, 
n ieznany mi i cylindrow y dżentelm an, lub  zna­
na tylko z m arzeń, piękna Y o u n g  l a d y  w rzu­
ca mi przez okno na moje łono pakiet „traktów* 
drukow anych napom nień do cnotliwego żywota. 
Nie ma też sypialni w domu angielskim , w któ­
rej by nie było  choć pary  chrom olitografowanych 
. ładnie  opraw ionych przysłów  ze starego lub 
nowego te s tam en tu ; żaden, absolutnie żadeh oj­
ciec rodziny nie zasiądzie do objadu, zanim n a j­
m łodsze dziecko nie odmówi „błogosławieństwa", 
i żaden od stołu nie wstanio, póki najstarszy po­
tom ek nie wygłodi „dziękczynien ia". W  żadnym  
europejskim  kra ju , nieuczęszczający na  jak ieś nie­
dzielne nabożeństwo m ężczyna, nie jest ta k  skan­
daliczną osobistością, jak  tutaj : G ladstone odczy­
tuje coram populo lekcje i ew angelje w swym 
parafialnym  kościele, lord Salisbury  śpiewa z 
lndepi w ieczorne psalm y. N akoniec, łacniej ko­
biecie angielskiej wymówić się od kościelnych 
obowiązków, aniżeli m ężczyźnie —  bo kobieta 
zachodzi i w niedzielę około dziatw y i kuchni, a 
m ężczyźnie nie wolno mieć innego obow iązku on 
Sabbath day, ja k  — dać dobry p rzyk ład .

Ano, toć to w szystko nie je s t koniecznie reli- 
g ijantyzm em . Cóż nim je s t?  Je s t religjantyem em  
— życiowa norma, której się trzym a znaczna wię­
kszość tego k raju . O k r ą g łą  cyfrą, W. B ry lan ja  liczy 
32 railjony mieszkańców, * pod względem w y­
znaniowym sta ty styka  rozdziela ich w ten  spo­
sób : Kościół anglikański, państw ow y, m a blisko 
9 miljonów w ie rn y c h ; katolików  iesi już przeszło
8 m iljo n ó w ; ży d ó w , p o g a n , s c h y z m a ty k ó * -  i  ag n o ­
s ty k ó w  ■ p ro fe s ji  j e n  n ie c a ły  m iljo n  -— a resz ta , 
14 m iljo n ó w , z a p .su je  się n a  w ia rę  s e k t najró- 
z m e ^ z y c h ,  tw o rz y  o g ro m n ą  rz e s z ę  n o n k o n fę r jjji-  
s tów . Są w niej sek ty  szczerze re l ig u o e , w ie ra ą - 
ce z a c ię c ie  w  w y ra ź n e  d o g m a ty  aw oje  — j a k  np . 
m e to d y śc i, p rezb ite r iu m ® , b a p ty ś c i ,  w eslcyan i®  i 
k w a k r y  — le c z  o g ó ł, c h o ć  u k la s y f ik o w a n y  w e ­
d łu g  p rz e ró ż n y c h  h a s e ł  re l ig i jn y c h , s k u p ia  się
pod jednem , wielkiem, religijr.o-społeczneir ha­
słem : Niezależności. N iezależności umysłowej
i m o ra ln e j od  w s z y s tk ie g  >, co  j® st lu d z k ie m , c °  
d o  z iem i n a le ż y  i ś w ia ta —n ie z a le ż n o śc i k> ]1 
p le tn e j , ż e . w  p rz e k o n a n iu  te g o  s e k c ia rs tw a , 
w s z y s tk ie  r z e c z y  i s p r a w y  p o z a z ie m sk ie  p o w i­
n ie n  c z ło w ie k  p o zo s taw ić  B o g u , p ro s ić  g 0 > " 7  
m ia ł  p ie c z ę  n a  n ie m i i .. ty lk o  w ie rz y ć , że  się 
je s t  z b a w io n y m , j ~ ż e l i  się w ie d z ie  ż y w o t r z ę .  
te in y , an honest life. N ie z a le ż n o ść  ta  p ra g n ie  
b y ć  ró w n ie ż  k o m p le tn ą  w  s p ra w a c h  zi< ® flk icŁ .

J a k ż e  nie mam winszować sobie, jż 
oglądać codziennie ten żywot rzetelny, wiedziony 
przez mojego gospodarza? H o n e s t  • n Wle'
i i  je s t zbawionym... dw a razy  na dzień ■ ra no, przed 
śniadaniem , wzniósłszy oczy ko. powale, mówi; 
„W iem, o lordzie, żeś mnie zbawi*- więc mi te­
raz  pomóż w codziennej mej pracy j “ W ieczorem, 
dziękuje Stw órcy za zbawieni® } za pomoc w 
gospodarstwie. N adto wszystko, jest dya^onem . 
N a czemże więc polega rzetelny jego żyw ot? 
Śledziłem  go przez dni k ilka  tak  uważmo, 
gdybym  b y ł zesłanym  ra ń  tajnvm  policjantem, 
nie odstępow ałem  go na k ro k  między PoranHem 
zbaw ieniem  i wieczornem —  i oto, com zauWa. 
żył :  R zetelny żywot polega na ciężkiej praCy 
od świtu do zm roku; na przeklm aniu  robotn i­
ków, deszczu, podatkowego poborcy i wygasłej 
fa jk i ; na złym  hum orze w domu > na wstrzemię­
źliwości od wódki i w ina; na zjadaniu ODfity°_ 
pokarm ów  i na tw ardym  śni® spracow anego 11  

w ieka. D alej, John  jest rzo tdnym , bo p ła?‘ 
datk i, choć klnie, na czem świat stoi, gdy 
niego zażąda W. B rytanjs tak sy  oa  to 
pieski, i chce się koniecznie iow i«dzieć, >la S1j! i -J 
należy  od czystego z farmy d o ch o d u ; klnie J °  
na podatek- szkolny, pohoyjny i dla
J o h n  je s t  rz e te ln y m , b o  n ie  ż ą d a  n ic z e g o  ® 
k o g o  i ż ą d a ć  n ie  p o tr z e b u je  —  sk o ro  p 1 0 
p o tr z e b u je  r a d y  o d  s ą s ia d a ...  w ą tp ić  z a c z y n a  o 
sw e j rz e te ln o ś c i i z b a w ie n iu ; je ż e li  p o ż y c z y  d u ­
si g ro s z a ... p rz e s ta je  b y ć  rz e te ln y m  w  w ła ­
sn e j i w s z y s tk ic h , w ie d z ą c y c h  o p ° . y c z c e  — do- 
p ó k i je j  n ie  s p ła c i  i n ie  o d z y s k a  honest in &  
pendence. J o h n , gw oli sw ej r * r-d n o śc i, ,l l f  p o ­
ż y c z y  z ła m a n e g o  g r0 8 za  w ł*an em u  b ra tu , w ] «*“ e ’
m u  d z ie c k a  n a w e t... c n y " *  Ju a  w ńajrozp*®  '  
w sze j o s ta te c z n o ś c i; ni* j  ® f?rz e  P rzy d ro *  ?  
k a le k i ,  bo  n a  to  p ią c i  P o d a tk l*

B a !  g d y b y ż  to * 7 * °  ,w sz 7 st k o ! g d y b f Ż °  
b y ły  n a jw a ż n ie js z e  ,w a zba w ie p if  . s to tą
ty c h ż e  j e s t  -;e : J°,h n  m usi nienaW »dżic an g h _
k a n ó w , k e th i k ó * - 1 se łlt7> r z ^ z o n e  h i ® ^ b i e ż n i e ;  
że powinien w iar\  p r z y ^ acać każdą,
w edług m °żliw0ŚC1’ -llJ!otp ludzka I ze wszelka
u m v sło w o « ći Q P ro d u k u ją c a  f a » ó w . sz te rlin g ó w , 
u w a ż a ć  b ę d z ie  z a  obm i«r2 ł e m aZg a.lstiV0, ^ ie
wiJścTałość, obrzydłą  P a n u . t0  przeto z a w o d n y  
m alarz, rzeźbiarz, poeta, komPoZ7 t0r i pow»eń°V?‘ 
p isarz —  to człowiek, ’obrftD7. z rozum®’ P . 
człow iek, znajdujący uznft°ie * Utrzyma010 .ml^‘ 
dzy podobnym i sobie —  głu PCami. Job? n '0nf '  
w idzi wszystko, co w jeg °  ,0Czach form*-) ’ 1110 
treśc ią : jest więc poga-dbw ym  wrogi0Ba °Sła d y

mm n
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‘ow arzyskiej, poloru, a choć sam nie zawsze jest 
gburem  trzym a się ściśle tej zasady : że wszelka 
wytwom ość, form, myśl", sukien, otoczenia, ja d ła  
i napoju, obejścia, w ykształcen ia  i wychowania... 
je s t  najzupełniej czczym  i próżnym  blichtrem , a 
więc fałszem, wiec grzechem  — pr*eciwko pro­
stej i otwartej szczerości. Jak o  tak*> Jest ona w 
obliczu Johna  znam ieniem  papieżników, anglika- 
nów i arystokratów  Bo —  purytaósko-religiancki 
John iest dem okratą i t> 7...„olei <ttą o ty le  za-John  iest dem okratą 
ciekłym , ciasno m yślącym , m ity c z n y m  ̂ — o ile 
jest konserw atyw nym . ' Gdyhy nie relig janckie 
gm inowładztwo Johna, sięg»J^ce od granicy  w arstw  
bardzo zam ożnych do grauicy w arstw , zapadłych  
w bagnie nędzy, paupery21- ^ i alkoholu — g d yby  
nie prozelityzm  John* d jakona i jego m inistra, 
K aleba  -  W . B ryl Inja stanęłaby  b y ła  k ilka 
krotnie w naszyob czasach pożogą i s ta łab y  dziś 
w płomiemacL socjalnej rewolucji. Bezrobocia 
angielskie rzucają na b ru k  m iast prow incjonal­
nych  po trzy  Ł iljony  ludzi, m ężczyzn, każdej 
z im y ; sto tysięcy tychże je s t bez chleba codzień 
— a niezaprzeczone dotąd cyfry  gen era ła  arm ji 
zbawienia głoszą, że jed n a  trzecia całej ludności 
A nglji, W alji i Szkocji jest „zatopiona w morzu 
n ędzy  m aterjalnej, pijaństw a, zbrodni, ob łąkania  
i prostytucji". G dyby to było  we F ran c ji . g d y ­
by, obok dwóch miljonów żołdactw a w N iem ­
czech, było siedm miljonów zdziczałego paupe-
ry z m u !... ,

g^jigiantyzm  Johna  owradnąf związkam i ro­
botniczymi i z nich w ytw orzył kolosalną potęgę 
po lityczno-spo łeczną , znaną pod nazwiskiem 
„partji wstrzemięźliwości"  ̂ (temperary Parfy),
dyktatorki... od r. 1885, tj. od ostatniej reform y 
wyborczej, k tó ra  nada ła  głos dwom miljonom 
proletarjatu. T en to niezależny John, nienaw i­
dzący katolicyzm u, wolał w r. 188G głosować 
raczej za obozem torysowskim , konserw atyw nym , 
aniżeli oddać władzę Glladstone owi, obiecujące 
m u autonomię katoliokiej Irlandji. John , nikt, 
rylko John, o b a li ł  P arnella  — bo P arnell j Uż 
b y ł bliskim  aw ycięstw a, a upadek  jego  cofnął 
sprawę irlandzka o pół w ieku w stecz. M ilczał 
Gladztóne przez 9 dni po głośnym  w yroku roz­
wodowym ; milczało dw a tygodnie duchowieństwo 
irlan d zk ie ; i przecież było już 24 godzin po 
w yroku, k iedy  narodowe Koło poselskie odbyło 
r  D ublinie wiec jenera lny  i zatw ierdziło P a r­
nella w jego naczelnem  stanowisku. Jak żeż  nie 
miał skorzystać nonkonformizm z jedynej szansy, 
jakżeż m iał ścierpieć, by w D ublinie rządził p ar­
lam ent, obierany przez rzym skich biskupów  i 
księży ? John  potępił P arnella  za  cudzołóstwo 
p r z e d  irlandzkiem duchow ieństw em , a ponieważ 
John znaczy 14 miljonów dusz i przynajm niej 
półtora miljona w yborców  G ladstone w yrzek ł 
-łow a. -2 * G ladstonem  —  h ierarch ja  irlandzka, 
a.-łi» n ,w większość P arnella  kolegów, k tórych  
on sam b y ł sprow adzał do W estm insteru , k tórzy  
przez la t 10 Dyli ślepem w jego ręku  narzędrn*®1* 
którzy  dziś bez niego są bandą bezradnych  ia  
ków, czekających  na  łaskę  i niełask-: westmin- 
sterską.

T ak ie  to i inne Są tu moje m edytacje. Lu­
dziska mówią : D yć nonk<mfbrm.izm obstaje za
Gladstonem  wiernie, daje m u jedńo  po drugiem 
zw ycięstw o w yborow e- wiedząc, iż G ladstone 
obowiązany j est podjąć zawieszoną spraw ę auto- 
nomji irlandzkiej! Ja k ż e  pogodzić tę sprzeczność? 
Sprzeczności i ie  ma. John  wie doskonale, że 
najotwarisfcym jego wrogiem w parlam encie jest 
anglika^«—* - Sokratyczny toryizm, że bliższym 
feat dra i brytańaki (jego
w łasne dziecko!) ze w i-  » m 
ster rządu  — aby nim rządzić potem o tw aro ie : 
b y  p rzep ro w ad z i kasatę  państwowości anglikani- 
z ł.v \ zaprow adzić rad y k aln e  reform y w ziemiań- 
stwie i w stosunkach robotniczych, znieść izbę 
lordów, otw orzyć wstęp bezp ła tny  do uniw ersy­
tetów, *aP-owaazić rządy  gm inne (autonomję
gmi <). b y  pozbyć »ię podatków  doohodowych j
w ielkich urzędów  dw orskich i podatków  n a apa- 
naże mnożącego sj^ potomstwa brunśw icko -
battenbergsko- s»lezw,g - h o lsz ty ń sk o  - teutońskiego,
hy  _  i t. d.

M edytow ać pou-afię. A le w pisanin o tem 
w szyslkiem  do D r en%.ika PolsJciego musi mnie 
k iedyś w yręczać wed łag  lo n d jń sk ich  okoliczności 

Bdniund S. Naganowslń.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a  i  t y  s t y c z n e ,
Repertua teatralny. we wtorek ^Ni_

to n c h e " ,  o p e re tk a  w 3 . aKta'J n ngo. p ią ty  g o ­
śc in n y  w y s tęp  p a n i A dolfiny . .im a je r , a r ty s tk i  sceny 
w a r s z a w s k ie j ; ju tro  we środę „Llom otwarty", k o m e­
dią w  3. a k ia c h  M. B ałuck iego-

i  teatru. Onegdaj popołudniu przedstawiono
„Nerwowych", jednę z najlepszych krotochwii Sardou. 
Licznie sebrrna publiczność bawiła się ^bo rn ie , 0o 
przyPi;a<5 należy zarówno wesołej osnowie krotochwili, 
oparci na jednej z najpowszechniejszych plag naszego 
wieku i jakotei nader ożywionej grze artystów.

Wieczorem wystąpiła po raz trzeci pani Adoll aa
Zimaj^i J i —  co dodawać zbyteczna
w wdzię®znei tej partji święciła zwykłe swe tryumfy.

Hum°r artystki, j ej werwa niestożyta, zasługują 
w istocie n a  podziw.

A rte m id  Pe 4 rycersk ej, wojowniczej weny, 
była pani Ęasprowiczowa, która pomściła dzielnie 
zdradę przeciwko małżeńskiej wier icści. popełnioną 
przM rrzeniewierczego potentata Postać udzielnej
w ł idozyni na M assa -C a rra ra  z y sk a ła  w  jej in te rp re ­
tac ji n a  P ta* iy0Z]jej  w yrazistośc i. 
t  --------

Pani Skalska jako Yioletta, p. Skalski w loli 
Baltazara, oraz p. Jerzyna (Umbeito) zbierali zasłu­
żone oklaski.

„Wesoła wojna“ onegdaj zakończyła się przeto 
zwycięstwem dla aitystów i — dlaj kasy.

Dziś powtórzoną będzie na ogólne źądaDie 
„Nitouche" z duetem kocim, w którym wystąpi pc 
raz drugi p. Bapacki.

We środę premiera pod tytułem „Przylepki11- 
Autorem jest młody autor francuski Sandillot, którego 
farsy są obecnie w modzie, a dyrektorowie teatrów 
paryskich idą w zawody, by nabyć i wystawić|Jua 
swej scenie każdy najświeższy utwór popularnego
autora. .

T ea tr  polski o t. Lasockiej pod kierownictwem
, n rrn  m . . .  ~ A J A . . .  . ,  Zł0 ‘I d u  ■ —----  a i u i o "  —

Leona Różańskiego, wyjeżdża w tych dniach ze —- 
czowa do Brzezan, gdzie między innemi wystawi na­
stępujące sztuki: „Książę Pan", „Klub kawale,6w“,
„Honor* Sudermana, „Safanduły", „Minowski ‘ Mań-

j  • AA.li.ZUlC .
„Tygodnika ekonomicznego" wyszedł nr. 34. 

i zawiera . Zakaz rosyjski wywozu żyta (i^f. L ) ; 
Zgromadzenie gal Towarzystwa leśnego >’ 0 Przymusie 
asekuracyjnym w Austrji (Bolesław Lewicki); Kro­
nika ekonomiczna (dr. X ) ;  Z ta rg ó w  ibożowych; 
Wiadomości handlowe (dr. M.); Kurs giełdy wiedeń­
skiej; Cennik izby handlowej i przemysłowej; Ogło­
szenia.

„Równe prawo." W teatrze Lessinga w Berlinie 
wystawiono w s obotę nowy dramat Reinholda Linga, 
pod tytułem : Gleiches Recnt Przedmiot dramatu
stanowi kwestja robotnicza, postawiona z siłą i ta­
lentem, choć jednostronnie. Sztuka znalazła bardzo 
dobre przyjęcie. _________________

I)o dzisiejszego n u m e ru  do­
łą c z a m y  d la  P ren u m era to i  'ów 
D oda tek  Nr. 3 4  BLUSZCZU*’ 
za  sierpień . Z a rzą d z i l iśm y  ja k  
n ajśc iś le jszą  k o n tro lę  w  ekspe­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  adresie  w y ­
ciśniętą, je s t  s ta m n ig l lMJ

„ B L U S Z C Z , ”
W ra z ie  w ięc  g d y b y  p is m o  

to n ie  doszło r ą k  p rzedp iadc ieU ,  
u p r a s z a m y  rek lam C iju ć  na  
poczcie, gdyż, & naszej s tro n y  
u c zy n i l iśm y  w szys tk o , a b y  od­
pow iedzieć  po łożonem u w  nas  
zau fan iu .  _____

' T m

• ^  W iednia donoszą, że m inister sp raw ie­
dliwości nr. S c h o n b o r n  przybędzie  w przy- 
sz ym miesiącu, najprawdopodobniej dnia G. wrze- 
DIa * ' cj*> w celu lustracji ss-dów.

* W spraw ie zakazu  w ywozu ży ta  z Rosji 
i K rólestw a Polskiego donoszą do Voss. Ztg, 
z W iednia, że m inisterstwo rosyjskie poleciło 
w szystkim  rosyjskim  stacjom  kolejow ym  nie p rzy j­
mować ju ż  obeenk  żadnego zboża, przeznaczone­
go na wywóz za granicę. P ism a w arszaw skie nie 
w iedzą jeszcze zgoła nic o podobnem  rozporzą­
dzeniu m im sterjalnem , k tó reby  się też ja k  n a j­
w yraźniej sprzeciw iało ukazowi, zabraniającem u 
wywozu zboża dopiero od 27. bm. B yć może, iż 
kolejowi urzędnicy rosy jscy  robią dzisiaj przy 
wywozie w iększe trudności, niż dotychczas, lecz 
tłum aczy  się to chyba  ty lko  zwiększonym  w y­
wozem, nie zaś zakazem  m inisterjalnym .

Do innych pism berlińsk ich  donoszą, że oby­
watele ziem scy w K rólestw ie Polskiem  obaw iają 
się, iż rząd  im  pew ną ilość zboża odbierze i że 
zjadą osobne kom isje, k tóre  sprzęt oszacują i 
stwierdzą, ile k ażd y  ro ln ik  powinien za pewną 
przez państwo ustanow ioną sumę oddać na rzecz 
okolic, do tkn ię tych  nieurodzajem . W ładze  rosyj­
skie p rzeszkadzają  ust dzisiaj przewozowi m ąki 
i chleba, zw łaszcza w m niejszych ilościach. Pod 
rządem rosyjskim  je s t co praw da, jak  wiadomo, 
wszystko m ożliw em ; tym czasem , dopóki nie na- 
^ jd z ie  potw ierdzenie wiadomości pow yższych ze 
strony w iarogodniejszej, wolimy je uw ażać za 
proste m anew ra spekulacyjne. Z  Górnego Szlą- 
h d  cj i  donoszą, że całe tłum y ludności 

c o zą cO'izieriI1je za granicę, ażeby tam że zao-
patrzyć się w  .ch ieb i ^ ąk ę.

. , g i donoszą pod d. 24. bm : J a k  tu- 
taj 8 y c a ’ ło ra js z y  pobyt hr. Taaifego w 
lschlu Podróży cesarza do Pragi.
Taaffe z °, 0 0  do obecnego poło­
żenia wzg Q 9 aw y iizea^Łj ; zaręczył, że
ca ła  lu d n o ść  z zapa łem  pow ita moń .rchę. Szlach ta  
ezeska robi juz p rzy g o to w an y  na  godne p rz y ję ­
cie cesarza- Cesarz w yjedzie ,  Isch lu  2 S. bm

* Z Belgradu ze strony kom petentnej 8erb  
skiej otrzym uje Polił. Corresp. zapew nienie, i i  
w szystk ie osoby, k tó re  tow arzyszyły  królowi 
A leksandrow i w podróży do Petersburga  i Ischlu, 
w yrażają się z najw yższym  zadowoleniem i uzna­
niem o przy jęc iu  na ° ^ u dw orach cesarskich i 
p rotestu ją energicznie przeciw  tendencyjnym  do­
niesieniom. jakoby przyjęcie ich w P etersbu rgu  
było  ehłodnem  lu pozostawiło po sobie choćby 
najd robn ie jszy  §la d  niezdowolenia.

P og łoska o rzekomo nastąpić m ającej n ie­
baw em  dymisji serbskiego m inistra skarb u  Vui- 
cza, je s t bezzasadną. Również niepraw dziw em  
jes t doniesienie, ja k o b y  minister ośw iaty N ikolicz,

k tó ry  tow arzyszył królowi A leksandrow i do P a ­
ry ża ' otrzyma! od rządu  polecenie prow adzenia 
rokow ań finansowych W stolicy F rancji.

* P rzychy lne  stanowisko, jak ie  zają ł W aty­
kan  wobec republiki francuskiej, wywołało zanie­
pokojenie nietylko w Niem czech, lecz i w kon 
serw atyw no-rojalistycznych kołach francuskich. 
W edług  dziennika P aix  h rab ia  P a ry ża  miał 
p rzysłać  paoieżowi list z zażaleniam i i rów no­
cześnie odmówił dalszej w ypła ty  pensji, ja k ą  do 
tycbczas pobierała z jego kasy  nuncjatur? papie­
ska w P aryżu . W  Rzymie k rąży  pogłoska o bli- 
skiem  jistąp ien iu  m onsignora Mocenni’egu ze sta­
nowiska podsekretarza stanu przy  kurji rzym ­
skiej. W edług  obiegających pogłosek msgr. Mo- 
cenni m iał oświadczyć rzym skiem u koresponden­
towi paryskiego dziennika M atin ,  że Leon X III. 
oddaw na przygotow ał ostateczae przystąpienie 
W atykanu, do F rancji — że w zasadzie w yrzek ł 
się łączuośei z rządem  uiemieckim, a naw et z nie- 
m ieckiem  centrum , a w ysłał do P a ry ża  rep re­
zentan ta w celu spowodowania monarchistów — 
do przejścia na stronę republik i. Papież dowie­
dziaw szy się o nietaktow nych w ynurzeniach m sgra 
M oeenni’ego, m iał się czuć mocno przygnębionym  
i postanowił usunąć M ocenni’ego ze stanowiska 
podsekretarza stanu

* Dnewni L is t  powiada, że potw arzą jest. 
jak o b y  Serb ja  spekulow ała na  S ta rą  Serbję (n a ­
leżącą do T urcji, gdyż rachunek  z Turcją je s t 
dawne skończony. P raw dą za to jest, że Serbja 
pożąda Bosnji i Ilercogow iny. A ustrja  je s t stroną 
w iększą i silniejszą, d la tego coś dać może i je ­
żeli praguie przy jaźni serbskiej, niechaj szczodrą 
się okaże. W szystko inne, to ty lko puste frazesy.

* Do rozm aśtycb wiadomości o powodach i 
okolicznościach dym isji B ism arka podaje nową 
Beri. Tagebl. Pew nem u członkowi stronnictw a 
konserw atyw nego, gratu lu jącem u zaszczytnej dy­
misji, odparł k s ią ż ę : „ I to nazyw asz pan za-
szczytnem ? Odpędzono mię, ja k  psa.“ O taczające 
księcia osoby nie sądzą, aby  b ra ł udzia ł w roz­
praw ach rajebstagu.

* W obec rozm aitych kom entarzy, jak ie  w 
pismach zagran icznych  w yw oływ ał fakt, że lord 
Salisbury nie b ra ł udziału w rewji flot w Ports- 
mouth (baw i na Swieżem pow ietrzu we F rancji) 
pudnosi półurzędowy Tetnps, — że to gabinet 
angielski sam chciał tej, ja k ą  mu obecnie świad­
czy F ran c ja , grzeczności, i że w łaśnie królowa 
sam a na pierw szem  miejscu w uroczystościach 
w ystępuje. P>-zez królowę swoją, złączoną ścisły ­
mi węzłam i rodzinnym , z cesarzem- niem ieckim  
(jest on je j w nukiem ) stw ierdza, że pragnie 
szczerej przyjaźni z F ran c ją , jak o też  w serde­
cznych pozostać stosunkach z Niemcami. W  tej 
roli królowej m anifestuje się neutralność i nieza­
leżność polityki angielskiej.

* W edług inform acji Voss. Ztg. zostanie 
przedłożony sejmowi pruskiem u projekt, dotyczą­
cy funduszu Wybickiego. Voss. Ztg. zaznacza, iż 
w yklucza się możliwość zw rotu tych  pieniędzy 
ks. Cum berlandowi, że fundusz ten  raczej zosta­
nie przeznaczony na cele prowincji hanow er­
skiej.

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 24. sierpnia. Prezes gabinetu  hr. 

Taaffe i m inister skarb u  dr. S teinbach powrócili 
wczorai z Ischl.

W ed ług  auten tycznych  wiadomości, wystoso­
w ał k ró l A leksander serbski zaraz po opuszcze­
niu Rosji telegram  do cara, dziękując za p rzy ję ­
cie. W sku tek  tego te legram a, w ystosował car 
w iadomy telegram  do kró la  A leksandra. ((?. Z .)

Petersburg 24. sierpnia. Ogłoszono ukaz car­
ski, zabraniający wyw ozu żyta, mąki żytniej i 
o tręb^także z F in land ji, począwszy od 27. b m.

Petersburg 24 sierpnia. Carstwo, carewicz 
i reszta rodziny carskiej, tudzież królow a g reck a  
i je j dzieci udali się w sobotę drogą m orską 
do Danji.

A m basador austrjack i, hr. W olkenstein, w y ­
je c h a ł onegdaj za granicę. ((?. L .)

Paryż 24 sierpnia. W  B onetable odsłonięto 
wczoraj uroczyście pomnik na  cześć F rancuzów  
poległych tam  w roku  1870. Z tego powodu od­
b y ły  się w B ergerac  wielkie uroczystości, w k tó ­
rych  w ziął udział także jenera ł O bruczew, szef 
rosyjskiego sztabu  jeneralnego . Burm istrz Berge- 
rac ’u toastow ał na  cześć cara, całej rodziny car 
skiej i jen era ła  O bruczcw a. O bruczew  zaś pił na 
cześć oficerów francuskich. Toast na cz^ść O bru- 
czewa przyjęto o k rzy k am i: „N iech żyje bohater 
z pod P lew ny!" (Gr. L .).

Hamburg 24 sierpnia. Do pisma Hamburgi- 
scher Correspondent donoszą z Saint Jago . że p re ­
zyden t chilijski B alm aceda k aza ł w dniu 19. 
sierpnia przypuścić kawaLerji a tak  na GO bez­
bronnych  m łodych ludzi, należących do najpier- 
w szy .h  rodzin chilijskich, którzy  zebrali się we 
wsi koło S an t-Jago  na pogadankę polityczną 
K aw alerja  pozabijała, albo poraniniła  ciężko 
0wy ch  m łodzieńców. Postępek ten  prezyden ta  
wyw ołał w ielkie oburzenie w całym  k ra ju  naw et
m  c u d z o z ie m c a m i.
i j  n °  P°w stańców  chilijskich w ysiada na

m onda, dopiero wczoraj o trzym ały  znak  życia r 
ód bandy zbóejckiej, k tó ra  cofnęła się w góry, 
spostrzegłszy pewne ru ch y  wojskowe.

Do Saloniki w ysłała  ju ż  P orta  2000 fuutów 
tu reck ich  celem uwolnienia F rancuzów . — Obie- 
g£ tu  pogłoska, że rozbójnicy porwali jeszcze 
jednego  F rancuza  osiadłego w J a ło w ie ,  w M ałej 
Azji. (67. L.) _______

B alm aceda wystał prze,.iw  n.em u garnizony z 
Sant-Jago, Concepcions i_ V alp ara i8o. W alk a  mie­
dzy powstańcami a wojskiem  rządow em  ju> się 
rozpoczęła. ( 6r. L.)

Stambuł 24. sierpnia. Osoby wiozące okup 
za p orwanego przez rofbojuików F ran cu za , R ay-
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R U C H  1 ‘OCIAGOW  KC L E JO W Y C H .
w ażny  od d n ia  i .  C zerw ca i8^'l r ‘ w e d ług  z e g a ra  lw ow skiego.

Kolin 24. sierpnia. Na zgrom adzeniu młodo- 
czeskiem  przem aw iał p. dr- E n g e l  na;,zupełjiej 
w duchu przekonań Y a s a t y ego o „niebez­
pieczeństwie trójprzym ierza“, ponieważ sojusz ten  
ma na  celu zgniecenie Czechów i w ogóle 
wszystkich Słowian w Austro-W ęgrzech. O ile 
dotyczy a n t i  s e m . i t y z m - u .  dowodził mówca, 
że Młodoczesi bynajm niej nie pomieścili tegoż 
w programie swoim, a jeśli Vasaty pochw ala go, 
czyni to jedynie jako  człowieu prywatny.

Portsmouth 24. sierpnia. W śród bank ietu  
na cześć eskadry  francuskiej, wznoszono toasty 
na cześć królowej, C arnota  i Gervais;go. T en  
ostatni toastował na pow odzenie miasta P orts­
mouth.

MonJovi 24. sierpnia. Odsłonięcie pomnika
kró la  K a r o l a  E m a n u e l a  I. zamieniło się na 
w spaniałą demonstrację pa trjo tyczną  dla sabaudz­
kiej dynastji. W  uroczystości uczestniczyli mini 
strewie Rudini, F eraris, Pelloux, liczni senatoro­
wie i deputowani, wreszcie mnóstwo innych dy­
gnitarzy . K ról ułaskaw ił 40.000 popisowych z 
lat 1 8 4 8 -1 8 7 2 .

Stambuł 24. sierpnia. O k rę t rosy jsk i „Ko- 
strom a", został w czasie powrotu swego do Ro­
sji, znów przez parę godzin w D ardunelacb  za­
trzym any. A m basador carski Nelidow wniósł u 
Porty  ponowny przeciw temu protest,

Petersburg 24. sierpnia. M anifest ca rsk i za­
bran ia  od d n ia  27. b  m. w ywozu ży ta , m ąki 
żytniej i tak iebże otrębów, także z F i n l a n d j i .

Petersburg 24. sierpnia. Nowoje W n m ia  po­
daje, że na  do tkniętą n ieurodzajem  ludność mają v 
być zarządzone w całem  państw ie składki. 
W  akcji ratunkow ej m ają wziąć czynny udział 
klasztory.

I e te rsbu rg  24. Sierpnia. Luwosti wywodzą, 
że osadzenie bośniackich bataljonow  w W iedniu 
i Budapeszcie je s t napuszeniem tra k ta tu  b e rliń ­
ski. go i w yw oła protest ze strony Rosji.

Petersburg 24. sierpnia. W  fabryce prochu 
w Ochcie rozpoczęto produkcję, znacznych mas 
prochu bezd /m nej o.

B ukareszt 24. sierpnia. N asJępca trouu, ks. 
F e r d y n a n d  ma się niebawem  w ybrać  wkrótce 
z adiutantem  majorem C o a n d ą ,  w obiażdżkę 
po Europie. Między innemi zam ierza książę z ło ­
żyć wizytę dworowi angielskiem u, skąd  pospie­
szy na  m anew ry jesienne w Niemczech.

W ie d e ń  24 siert-nia. Giełd* Ifcożowa. Pszenica na 
jesień 10-95—H  01, na wiosnę 11-55- l l t ;4 ;  jęczmień

Praga  24 sierpnia. Wśród wczorajszej żeglugi napo 
\Vi;..tor Huęo w której uczestniczyli
 ̂ _ inlr-T/i i in o n ł  D  „ j  : z  i_wietrznej balonem „    .

oprócz aeronauty Go d a r  da, także poset R a t r w  s k y, 
pewien dziennikarz i kupiec, balon en dostać się na wyso­
kości 1800 metrów w wir burzy i z e zoscią błyska­
wiczną zaczał w doi opadać. Gondola unosząc się w takim 
piekielnym loeie po nad dachami, zawadzała us_awicznie o 
szczyty, powaliła jeden komin fabryczny, wreszcie opadła w 
pewnym ogr idzie klasztornym. I teras- okazało się, że wszy­
scy amatorowie takiej jazdy istnym cudem uozem ocaleni i l  
niechybnej — jak się zdało — śmierci , tylko redaktor 
„Prager Abendblatfi.“ odniósł lek te skaleczenie głowy 
i rak. . , .

C e lo  w ie c  24. sierpnia. SkuUjem powodzi zawaliło 
sie wczoraj w Tarvii 6 domów. Wszelka komnnikacji wo­
zowa i kolejowa na przestrzeni od Taras do Pontarfel zo­
stała przerwaną.

Kłowy Jork 24. sierpnia. Skutkiem eksplozji za­
walił się jeden dom na placu Parkowym, yoczem wśród 
gruzów wszczął się pożar. Wielu przechodniów i mie­
szkańców domu poniosło śmierć częścią pn “z to zaw i- 
lenie f ę, -.zęścią w płomieniach- i j»£ mówią, muostwo 
jeszcze oflarJeży zag-zebanych pod giuzami.

Wiedeń 24. sierpnia. Pism a notują pogłoskę, 
że ro sy jska  flota r e w i z y t o w a ć  będzie w krótce 
francuską

W.edeń 24 sierpnia. K siążę czarnogórski z 
żoną i następcą tronu ks. D a n i ł ą >  P^aybyb tu ­
taj. K siężna jest ju ż  całk iem  zdrow a.

Londyn 24 sierpnia. Ponieważ w ładze cło w e 
w Odesie w ydały  rozporządzenie, iż okrę ty  n a ­
ładow ane żytem  muszą opuścić port do 25 b. m., 
a w przeciw nym  razie będą m usiały w yładow ać 
się — przeto, ja k  utrzym ują, rząd  angielski po 
stanowił wystosować do Rosji odpowiednie p rzed ­
stawienie przeciw  temu zarządzenia.

Paryi 24. sierpnia Zm owa robotników  ziem ­
nych  ukończona, ponieważ stre jku jącym  zaDra- 
kło środków pieniężnych. S tre jk u jący  postanowi­
li w odpow iednim  czasie urządzić 
nownie.

nu wiosnę
na jesień 10 0? na wiosnę 1 o ;Hi : owu-s na jesień (
na wiosną 6 f>2- ; kukurudza na j.fiżiKierńik o-lM: kuk .nu­
dzą nowa 0 50

W .e d e ń  24. sierpnia. Na tutejszy tai^ lęiiła  spę­
dzono 560!) sztuk wołów, 7, tego 14<14 CTlicyjsuich. IT^inic 
je po 54— Cl zł. za c-etnar.

. . ĄA'ł«deń 24. sierpnui. Wczoiaj wyluu«hl pożar w 
wielkim browarze Li- singa koło Wiednia : stajnie. Hutynki 
oOspodarskie zniszczone, szkody są znaczne.
staw* ł**®* s‘erl'n'a- A* parowin .iunajowym , Apo- 

tJ 1 tąpił.i dzisiaj w nocy przy Futfig cksjduzja koU.i,
sternik rany”eci‘ Jndzi /e sllf  ’-v !,nlli« ' lt' ' " ‘I’ tal1 1

st-id ^ „ Slcr|śya. Pociąg osobowy, którv odszedł
pociąg "towarowy * ®'era(lr®  najechał pod Ha -ml h na 
osól odm :s'o  skaJeezen-eZetU Z 1 "* V}

B r n k a e l n
Mandelien i Pezonaą p/ona L sy Dv|| 
net. Prob) ugaszenia ognia zawiodły.

placu parkowym, zwali/ i n l f U" L -  W>1"1 L-r' ""
szczątki następnie ogarnał pożar Wiel i w '’ ,"y ' r 
lub odniosło ciężkie rany. Wiele osól , r f  M" e,,u /Jr' le- 
spalik  się żywcem. osol- przysj panyeh ęruz.imi.

- P ? ® r t?rzvbvwata»a ^  T ^ Qclz ładunkowa , Prezydent Troplong , przybywająca z Tunisu, rozy ła  *j j j ?
Wszyscy podrozni uratowani - 1 J ij

no.
s ie r p n i a . Na przesil/.eni między 

dochodzi aż -i • Can

“  f r z y l e o P L a . '  i d o ' j L , w ^
dnia 24 sierpnia lagy r 

HOTEL ZORZA Al. hr. Krasicka, * Woł ja s , 
Irsay, i  Lipnik A. Bisct, z ^ z y n iż y n a  W. hr K u ­
rowski, z Bawryłówki P. Obertyńska, * Wo/yniil K ^  

zyński, z Król. Pol. M. hr. Orabowsaa, K, h r KaczyńskaPol. M. hr. Grabowska,
z Zawady. K«- |  lJuffzlW z ‘'"'nbioe.
Pr IkamAnia. A. Basili. z Buda-Pesztu L. I 
- Wołynia Li br. Wattniann, z tfieszanowa 
ska. z Wołynia. J .  Wachowicz, z

zmowę po-

hr. i> tner , z
—edochowuki, 

A Ridzimiń-
Tryliucliowiee C. p ru .

(zyński, z Wołynia. M Skalski, z Tarnopola. A Jen_
same-, z Gródka. F Nahnenhamp, z Wiednia. S. G d y ń ­
ski, z Nahorca.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. B- P. iter,nv:i, z Sądowej 
Wiszni. I Zieleniewski, i Wołoczysk. 4. Sozański. z u ra . 
bowic. L. Dzierikowska. z Chielczyc. Dr. i ’. W NPek. •/. K -  
łomyi. B. Gross, z Słobódki.

HOTEL CENTRALKI- K- Suipnio. i, /. Ibu-zam. B 
Demoieki, z Tarnobrzegu. K komierowski, z Różniowa B. 
Ostrowsai, z Liszek I. WilgP, .Worobijłwki. L. Piutro- 
wski, ze Złoczowa. P Gui.n, z Podhorui. I, Sam-dewiez,-. 
z Nieinirowa. Teiehmann, Rosmann, z Przemyślv Bardt. z 
Otynji.

HOTEL KUHSA M Witkowski, z Zołtanca i .. Bajer, 
z Łopuszan. W7- Brzuchowieki. z (Uszaniry O. Kiynieki, z 
Dąbrowicy.   —

DOM

jNAl)ESł-ANE.

M .  J O N A S Z
BA N K O W Y  i KANTOR WYMi ANY

we Lwowie, uI<oa J.ł^ieltenski l 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety

i po najdokładniejszym kurs e i ieuuym.
Zlecenia z prowincji wyk maje niezwłocznie be*,
doliczenia prow.zii. - . . i+aProi,jesy do w*zy»t.U«ch cUłlfu-e *.

Na los zakupiony w tym kantorre r-a ^  główna wygr*ua 
w kworie 5 0 .0 0 0  zł______

Piękny, ujeidiony S.letni koń wierzchowy do 
sprzedania za 400  zł.

Bliższa wiadomość w A dm inistracji.

Celem wspólnej narady
prosił d r  Lwowa na dzień
Panów  w łaścicieli tych gorzelni 
kontyngentowa z 4

Paryż 24. sierpnia. M onittnr de Borne po 
w iada, że W aty k an  nie ma żadnej rękoim i, iż 
następne konklaw e odbędzie się w Rzymie.

Paryż 24. sierpnia. Nie wiadomo jeszczt 
czy k tó ry  z nuniłtrów  weźmie udział w uroczy­
stości odsłonięcia sta tuy  G a r i b a l d i ’ ® # 0  w 
Nizzy. W łoski rząd  nie wyszle swegc reprezen 
tan ta , spodziewane są je d n a k  deputaty* jS^* 
republikanów  —  i ministrowie fran :uscy * teg° 
w łaśnie powodu obaw iają się> nie zna
się w kłopocie.

Haryż 24. sierpnia. W  koł*°b wojskowych 
obiega pogłoska, że jenerałowi® u r  o i D r a ­
g o  m i r o  w m ają przybyć j*ko goście na m ane­
w ry jesienne f - a n c u s k i e .

Petersburg  24. sierpnia. Ogłoszono ukaz 
carski i dekret ministra skarbu , upow ażniające 
bank państwa do tymczasowej emisji 25 m iljonów 
rubli kredytow ych, poręczonej 25 m iljonam i ru ­
bli w złocie, złożonymi w b a n k u  państw a.

Dr. P» Kuch irski
ordynuje w chorobach dztaci

cd 3 do 5.
u l .  A k a d e m i c k a  l  24 .

m am  zaszczyt za- 
■i", siei-pnia b . i-, 

którati ustawa
n  , Z sierpnia ISiij.  v  1 1 4
D z. praw  państw , nie przyznał ,  
tyngen tu . J

Z eb .an ie  w hotelu 
5. pc południu

prawa do kou- 

t  rancuskim  <> godzinie 

Jan  Gnoińshi.

1

1*©  w r ó c i  e m

Dr. W ładysław Tatarczuch.

D k i l  m a n n
powrócił.
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C E N Y  Z B O Ż A
z duia 24. Sierpnia 1891 r.

od gouziny  S. 0?n ,o *0n«  g rubem l l u « r a a l ,  o a n a c ia ją  po rę  n o cn ą

by P ^ - w o w y o l  w o m o j l ,  na-
byc m oana w  k a id e j  » tac jł po c e i l a  0  cantAw ac tuk .

Lwów Tamopol Podwo-
łoczyska

Jaro­
sław

Dszen ca 
Żyto

10 oOLż-— !0‘5 i l ’t  — 10’0012’jO li"— 12 on
9 75 10 50 9-75 1 0 -0 10— 1 1 - 10— 11—

Jęozmień 7-------7-30 6------ 6-75 5-75—6-50 6-2S—7-25
Owies 7-50—7-85 7-------750 6-90—7-15 7 -5 0 -8 —
Groch
Wyka
Rzepak
Lmaika

_■------ -— 6 - -  10-_ 6-— 10-50 6-30—9-75

1 2 —13-50 12-—13 — 1 2 —13 — 1B-Ż513 6l

Konicz czerw. 42 —52 — 4 1 —4 8 -- 4 1 - 4 7 — 42— 52—
Konicz biała
Konicz. szw. —1’-----~ _■------■_ _■----- — .---------•

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 56 kilo loe<> Lwów zł. —■— do —;—. 
Okowita za K 00C litrów pr. iooo Lwów 17 — do 

17 50 zł.
Ciągle sta łe  usposobienie. Pomimo chwilowych 

zniżek — tendencja zwyżkowa. Ruch handlowy zmezny.

ww-mił -'Wbi i«rirmm
T E A T R  L E T N I .

D Z I S ;

N I T O U C H E
operetka w 3 akiach a w 4 od-łonaeh H. M.rj]haoa 

i A. M illauda Muzyk,t Herve!t-o.
O S O B Y

Dyoniza do F l^ d g u y  
M ajor hr. Chateau Gibus 
D yrektor teatru  .>
Celestyn
Ferdynand de Chaaiplatreux
Aktor
Lorjaut
G ustaw ) :
Robert ) onc'-ro,vie 
Jospieient .
Przełożona .
Odźwierna .
Korinna, śpiewaczka 
Gimbletta )
L idja ) aktorki
Sylwja J
Uczennica pierwsza 
U czennic; d ru g i 
Żołnierz pierwszy 
Żołuierz drugi

. Z im ajer

. Afyszkowski 

. Kiezman 
. Skalski 
. Laskowski 
. R apacki 
. Gasiński 
. Htarzewski 
. Seiiow. ki 
. Gamski 
• Kasprowicz,iwś 

W ciglnwua 
. Urbanowiczowi 
. Ilendrich 
. F itznar 
. Trompeteur 
. Drzewieo.a 
. Rutkowska 
. Cnu Jkowski 
. Pietraszęwski 

,-i uwi u ejRzecz dzieje się w Paryżu, w części n . r . _
W  akcie I I  w ykona pani Z im ajer i p. lłapi 
_________________„K O CI D U E T  .

Ju tro : „DOM OTWARTY", k m e d ja  w 3. akt. Bałucki**).

f - *5 .000 | S 3 S f t  Fruesa B  los Fali z 1 18551 ££y>* t t B l p  łosi KITZ i STOFF. Lńt. Fm Balitti 11



DZIENNIK POLSKI * dnia 25. Sierpnia 1891 r.

D robne ogłoszenia,

D o n ie s ie n ia  r o z m a i t e
po l ' / i  centa od wyrazu.

Znakomite tatki nlehlejone setka 
12 et. poleca fab ry k i Niemojowskie^o, 

Lwów, T ea tra lna  3. 614

Nowe znakomite Ś L E D Z I E  
pocztowe 1 Mztnba 12 ceot. 

polec a handel A lberta Szho- 
wrona. I.wów, plac Marjacki.

Kto ma do sprzedania binrko
dębowu, lub orzechowe, w dobrym 

stan e. większych rozmiarów, zechce sic 
zgłosić do A dm inistracji „Dzień. P o lsk .“

A dwokat Scborr w Bóbrce po trze­
buje zaraz wyrobionego koncypienta. 

W ładający językiem rnskiin m ają p ier 
wszcństwo. 688

Grunt pod Dndowę do sprzedania. 
Długosza 23. 577

f o s p o d a r z
UT w sile wieku,

z 10-letnią praktyką, 
cokolwiek i teoretycznie 

w ykształcany, poszukuie posady w wię 
kszy<h dobrach. L ;s ;aw e  /.głoszenia pod 
A. B. 32 poste restante Tarnopol. 658

Rnlj nowany koncypleal poszu­
kuje posady w biurze notarjalnem 

lub adwokackiem. S tanisław . Lwów, poste 
restante 663

Jeden inb dwa oc.tn i znajdą um ie­
szczenie w przyzwoitym domu pod op iiką 

rodzicielską. ’Yi»domość u p. Puszczyń- 
skiego. ulica WaCowa 13, II. piętro. 677

^ o g z a k n j ę  p o k o | a  kaw alerskiego 
i z meblami. A leksander, poste restan te  
Lwów. 689

p o trz e b u ję  zaraz rutynowanego 
i  koncypienta. Dr. W ł. Grabowski, 
adwokat w Jarosław iu. 693

Marjasz. Dla p a n n y ,  liczącej lat 26, 
Polki, należąeej do bardzo zas/czy 

tnej rodziny, a m ającej w posagu 5000 
zł. gotówką, poszukuje sie odpowiedną 
partję . Wymaga się od reflektanta prze­
ważnie dobrą sytuację lub wyższe stałe 
stanowisko, krzepkość, zupełną wolnośd 
i wzorowy charakter. Zgłoszenia listo 
wnie pod „W ładysław " poste restante 
Czerniowee. Jaw ną zas adresę poszuku­
jącego zasiągnać można w adm inistracji 
„Dziennika Polskiego", co daje  rękojmię 
za rzeczyw istość inseratu  i pożądaną 
dyskrecjo. i;'ul

HOTEL SZW JIJC IR SK I
LWÓW, ulica Batorego I. 20 ,

^ 3 C I I ) I C = X I Z 5 C I C X I Z X Z Z ) I C Z 3 I C I S  
h W pisy uczennic

w zakładzie wychowczo-naukowym

A M A L J I  d ’ B 2 S T D E L

HS

z komfortom urządzony, reny umiarkowane, pokoje od 70 et. 
wraz z pościelą poleca i o •'■łaskawe względy uprasza

K A B O L  B R A T K O W S K I .

1 5 0 . 0 0 0
„ M E R C U R ”

Złotych do wygrania.
J u ż  1. W r z e śn ia !

Promesą kredytową
po złotych 4 V2 i 50 ct. stempel.

T ow arz. akcyjne kantorów  w y m ia n y
W iedeń , W o llze ili 10 . 625

SKŁAD KAW Y
w najlepszym gatunku

Cejlon i A w ry ła H s tie j
ARTURA K0SCICKIEG0

*e Lwowie, Chorążczyzna 22. 
Cery w m iejscu:

Poszukuje się 3 Fikusy wysokość 
dwa metry, iprasza się o zgłoszenie 

do sklepu kwiatowego M. Woli ńs kiego 
i T. K aczyńskiego, plac Marjacki 1. 3.

i p tek a  w Bolechoi. e poszukuje pra- 
A  ktykanta . Ogłoszenia przyjmuje K arol 
Diill, ni. H alicka 1. 5. Lwów. 664

Panicki lub studentów na stancję 
jrzy jm uję. Wiadomość w A dm ini­

stracji.

W ażne dla Rodziców ! W domu 
obywatelskim pod 1. 19, II. piętro, 

przy ulicy Ormiańskiej, znajdą pom ie­
szczenie uczniowie szkół średnicn, któ­
rym się zapewnia wszelka wygoda i 
opieka rodzicielska. 683

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu

Domieszkania od różnych terminów 
i  (między innemi pomieszkania 
kawalerskie frontowe, elegan- 
Ckie, większe i mniejsze z odpowie- 
dnicm pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). Sklep. Stajnię. 
Wozownię wynajmuje Z arząd realno­
ści E m ila  B ertein iiia .no . B  r a je m  
w godzinach 9.—l i .  i 3. -5 .

K arkow a 35, fi, 2, 1 pokój.

K ilka sklepów do w ynajęcia Aka­
demicka 3.

O lab  4 pokoje, balkon, kuchnia, 
przynależytośoi, widok na ogród poja- 
zuicki. Kleiuowska 3. 695

Korespondencja prywatna.
„Żniw iarka w Ko..." L ist na poczcie. 

„Olga W." L ist na poczcie. 692

Najtańszą i najprzyjemniejszą rozrywką 
k8zta'cącą ako i rękę

jest

S r  M a ń  do ta rc z; 5 !
n a jo d p o w ied n ie jsza  b roń  do tego  
cc ln , są  sz tu ć c z y k l i p is to le ty  

F lo b e r ta  t . zw .
Montechristo

w kalibrze 6 i 9 m ilim tr., którą to

Broń i amunicję
jakoteż e

Tarcze telazne z figarami
nabyć można najtaniej 

w głównym magazy nie broni

A. Dzikowskiego
we Lwowie ul. K arola Ludwika 1 1

KAMIENICA
przy ulicy T eatralnej pod 1. 8, gdzie 
cukiernia P. Monuego jest do sprzedania.

Bliższa wiadomość na drugiem piątrze 
przez ganek.

W tymże samym domu jest cale 
I piątro i połowę sieni od 1. Paździer­
nika do najęcia. 1709

Kupiąje i sp rzedaje

garderobę mę7ką i damską 
meble, maszyny, 

złoto, srebro i t. p.

Z a k ł a d  J a s z c z y s z y n a
w gmachu teatralnym . 1592

0 F a l o n r i o M  Q 0ias
n a  r o k  1 S 9 2 .  

q  o p u ś c i w k rótce  p ra sę  i  za w ie ra ć  będseie: Q
£  obfity dział informacyjny, dotyczący asekuracyj od ognia, gradu 

i życia ; szczegóły do tyczące krajowych instylucyj : handlowych,

H E R B A T Ę  FamSlJJną
% kilo f-ae i 2 s ir ,

Znakomito WY S I E WK I  z herbat
*/. kilo 1*40 i t ir .  1*70

pc-loca H AN DEL i 925 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P lac M ariacki I. 7.

B e ls e n d e r
fur ein T roppsuer Thee, Rum, Cognac 
E ngros-G eschaft, der bereits in dieser 
Brange m ehrere Jah re  in Galizien, Bu­
kowina, U ngarn, Miihren. gereist mit Er- 
folg, wird unter gunstigen Bedingongen 
aufgenommen.— Antrage nebst Gehallan- 
spriichen, A lter &, Confession, unter „Rei 
sender", Tropoau, poste restante werden 
ersucht zu richten. 1701

Pierwsza spółka krawców lwowskich Ji
przy ul. Hetmańskiej 1. 4. we Lwowie R?

' "  W,lb86
Hetmańskiej 1. 4. we Lwowie 

ogłasza

Zupełną wyprzedaż
ł] go tow ych  su k ien  m ęsk tc li, d z iec in n y  t* li 

i  m a terje  na  u b ra n ia
niżej cen. w ła sn y ch  o 30  procent.

Z a r z ą d .

3,

Biuro informacyjne nauczycielskie 
Luduiily  z G id liń sk ich

Skowrońskiej
iv K ra k o w ie , u l. K r u p n ic z a  

poleca:
1. Nauczycielkę Polkę z w\żs/.sm 
wykształceniem , posiadnjaci doskonale 
języki : francuski, angie.ski, niemiecki 
i muzykę — ora/, eysteui szkolny.
2. Nauczycielkę Polkę 7. doskonałym 
francuskim, niem ieckim  i muzyką. 
3 Nauczycielkę Niemkę z doskonałym 
francuskim, artystyczną muzyką. —
4. Kilka Bon Poljk i Niemek Froblówek.
5. Nauczycielki francuski z angielskim ,

n.emieckim i muzyką.

GłÓWNf MAGAZYN BBOM

mm i
we Lwowie, pi. M arjacki 3. 

S P R Z E D A JE  NA RATY
mienia, kupuje za gotówkę i bierze 

w komis

WSZELKA BRON PALNĄt, 4/
nową, używaną i starożytną.

KARABELE, P A S Y
p o l s k i e ,  l i t e  i j e d w a b n e .

Pośredniczy w najkorzystnie '- 
sprsedarzy antyków. 16 .'4 a

asekuracyjnych, zaliczkowych i przemysłowych.
Zamówienia do działa ogłoszę/ przyjmuje Redakcja 

Lwów, ul. Teatralna 1. 5, telefon nr. 356.

4 K M K K K H >  W o O © ł ! l
*  poleca  swój

P i e r w s z y  Z a k ł a dDr. Lehmanna Pomada na twarz, 10
spo r/a  l/au a  przez agtekar:*) F .  G e o rg ie -  
y l l g  w  J f e u s a t *  jes t u l u b i o n y m  J“ 
k l«m  toa le tow ym  u a ja *n te ż n lę j*  
u f g o  g ro n a  p a  A. Przy z p ełne j nieszko­
dliwości, usuwa P»sl» °wa s t a o n w e z o  I 
o a jszy bc ie j p ie g i, p lam y w ą t r o b i a -  
ne, a a ja d ę  i wszy* ko to, co szkodzi cerze.

C e r a  t y g l a  1 * ł .  SD  c l .
H r a b in a  M . E s te rh a zy  (le (ra la n tlm  

pisze . „K onstatuję chętnie, że d r .  I . e k m a i i -  
u a  p o u i a d a  n a  t w a r z ,  J e s t  r r . e e / . y -  
w i ó c i e  c a łk ie m  znak om itym  Ś rod ­
k iem , który mogą każdemu jolee.ć."

We Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolascha. 775

! O  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Jan Kostiuk §
0 

ioffitrDiipM-pliterfiS
X w e  I.w ow le
9  przy ulicy Batorego liczba 26, 0
y  że oprócz wszelkiego rodzaju opraw V 

k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l i i  fi 
2  i k s i ą g  k a n c e l a r y j n y c h ,  a  
V wjk.-nuje do obrazów wszelkich V 
. - rozm iarów „ P a s s e p a r t » u t s ”  A 
^  (kartony w głębiane); w p r a w i a  T  

d o  r a m  o b r a z y *  f o t o g r a f j e  9  
po cenach przystępnych. £

J O O O O O O O G D  < X > 0 0
i

W ielki wybór gustownych i tai_ieh 
S erw isów  p o rce lan ow ych

stołowych i deserowych 
w najnowszych eleganckich fasonach 
z pięknem i dekoracjami kolorowemi 
w kwiaty, bukiety, ptaszki, motylki, 

arabeski, bordury i t. p.
Komplet na 12 osób zł. 2170, 23, 2r>, 

27, 29. 32, 35, 37 i t. d.
Do każdego serwisu są Da sk ładzie : 

F il iż a n k i  do  h e rba ty , 
czajniki, nalewki, na śm ietankę, ma- 
selniczki, cukierniezki, kosze i a ciasta, 
kabarety, kubki na Jaja, kosze na owo.-e 

i t. p.
F iliż a n k i do cza rn e j k aw y ,
imbryki do kawy, tace porcelanowe 

i t. p.
Szkło serwisowe, 

karafki na wodę, na wino dzbanuszki, 
na lik ier, na rum, kieliszki, szklanki, 
lam pki, puchary na piwo, czarki na 
szampan, kieliszki koniak owe, dzbany 
na piwo, podstawki pod szklanki, m i­
seczki na lody, kompotiery, kosze na 

nóżce, etażery, cukiernic zki i t. p. 
C eny s ta łe  ! C en n ik i n a  żą d a n ie .

Kazimierz Lewicki, Lwów.
Główny skład dla Galicji, Porcelany, 
Szkła i Towarów mieszanych, ga lan ­
teryjnych, ul. Trybunalska we własnej 
kamiemey. Założony w roku 1845.

bawełfl. cientie (Scliweissauger) 
bawełniane i mciaiie, 

siatkowe, 
j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e ,  

Jaegerowskie letnie,
Kaftaniki do gimnastyki

d la  m ężczyzn  i dz iec i.

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try­

kotowe, 1‘ 50
p o le c a  h a n d e l

płócien i bielizny

j w m u
W E  LW O W IE .

Wawrzyniec Wiszniewski
p1n<» B e r in u ly lis k i 1. 113.

Telefonu Nr 400. Konta czekowego Nr. 822 .037 .
p o le ca  sw o ją

pracounię i skład obuwia
m ęsk iego , d am sk iego  i dz iec innego

z najlepszych mzterja*ów krajowych i z granicznych według najnowszej 
mody i gustu wykończone 

| V ~  po  cenach  n a ju in ia rk o w a iiszy ch . ' P i  
Zamówienia w n.iejscu i z prow incji wykonują się w jak najkrótszym  czasie. 
H a n d e l sk ó r k ra jo w y ch  1 zag ran iczn y ch  w  R y n k a  1. lO .

rozpoczynają się na rok szkolny 1891/92 Z dniem 26. s ie rp n ia  od 
godz. 11. przedpołudniem do 5. popołudniu, prayul. Pańskiej 1. n -t 
zaś od 1. września przy ul. Akademickiej 1. 11. — Kurs nank 

rozpoczyna się z dniem 5. września.
— y  w ----------W ------

* k  A  ^  A ,

kilo zł. 1‘90 ct. 
Na prow incji: 

4»„ kilo zł. 9-60 ct.
franko. 1008

Najlepsza KAWA palon
t Vi kl. z ł-1-20 ct.
U ł l .  najlepsz. herbat) 

kl-najl. okruchów 50 c
Nie mam weaie tych gatil; 
kow kawy, które druć* y , 0 
nazwą moj*g( godj a 
szają i każdy sję p, 0 
konać może czy dostaci 
gdzieindziej p «  tfcj  
tak ą  k aw ę  jak m .o|» c 
do Jakości 1 s ą ^ k o ,

Na jesień ?
Towarzystwo Powrożnicze w Radymnie

p o l e c a ;
PASY szpagatowe do młocarń, sieczkarń, młynów, tartaków 
i t. p. — tudzież LINY gorzelniane, kafarowe i promowe, 

w wyborowym gatunku i umiarkowanych cenach.
C en n ik i d a rm o  i o p ła tn ie . ]703

D Y R E K C J A :  
ks. Leon Pastor Marcin Popkiewicz

Bayera salicylowoŁanczntowy plaster,
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków i stwardnienia skóry,
l koperia tego zuakoiritsgo p lastru  wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 

et., na prow incję 35 ct za  n a d e s la a ie .n  n a le sy to śr i w  m a r k a c h .  Znmó- 
mówionia ladsyłać pod adresem : A p o th e k e  „zu tn  rS m isc h e n  R a in e r “  W ien , 
S ta d t , W ollzcile  13 , H u g o  B a y e r . We L w o w ie  w  a p t.  f .  M iko la sch a ,

I r

M A R  Y A C  E L S  K I E  
Piguiki przeczyszczające

(plliilae [axantes mariaż.)
Hiiltic <»(1 N/.kodllw?eh NiłłatlniMw,

ju z y jc im iy  {lOmoi-niezy prz.y iiierc-
R uliirtiyn i s to lc u , z a tw a rd z e n iu  i z ląd  w y n i­
k ły  rłi dol«>Kliwoćciach czoku d a je  rykojm iy  
w ie lk a  wziYtoW , ro z liczn e  u ż y w a n ie , j: ik  
rów n ież  w:eloslr<>nne le .kar k ie  rece p ty . 
BcriłOŚrcfłnie i ła g o d re  d z ia ła n ie  bez  l.«n«esci 

t rżn ięc ia  w Iirz.i::!iu. PraAd;iv.ośc ółwlerdza poboc/na  marka ochranna 
\ > n a  p u d e lk a  -O  ce re t., zw nj z fi p u d e łe k  1 ałr. Z pon? '.tmiił/j 

w y sy łk a  n a l e ż y k o s z h i j c .  a r a z »  z b e z p ła tn ą  p rz e s y łk ą  zw oj 
*łr. 1 ,2 9 , 2 zw o je  r.łr. 3.58H. 3 zw o je  '/Ar. 3 .2 0 .

Aptekarz A A I i I£ ,A l> Y , Kromieryż (Morawa). 
Składniki !*ą wymienione.

(L» n » l ’y r l»  w o p tek oeh .

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 

Nieszkoddwe — bez leków.

W szystkim chorym na nerwy
n a jg o rę c e j z a le ca  s ię  w y s z ła  w  21 n a k ła d z ie  b r o s z u r a (

K o m an * W e lssm u n n a  3
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji."

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie

S A N TA L d e  NIIDY.
Esm cja z c y try n ia n u  d rzew a  san d a ło w eg o  z B o m b ay , n v z n -  

p e łn fc j czysta , w k a p su łk a c h  z a w arta , je s t  znaczn ie  sk u te c z n ie .s z ę  
an iże li kopahu i leubeba. C zyni n ie p o trz e b r ie m  u ży w an ie  w szelk icli 

1 ■ • l- u le cz a  w sze lk ie najdole- 
ia

szp rycow ari i w p rzec iąg u  d n i trz e c h  
g liw sze  i n a jw ięce j z a s ta rz a łe  rzeżączk i, n ie  n tiiiu z a ją c  
i n ie  u d z ie la jąc  n iep rzy jem n e j woni  u iy m e .

SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. V IVIENNE I W GŁÓWNYCH A>'TKKACll.
We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, W e s ió rJM fi.,  

Sklepińskiego i Beisera.
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Njwo wstępującym Pp. Jeauoroczaim M o M k o ff
p o l e c a

ZAKŁAD HONDUROWANIA
Pp. Oficerów i Urzędników

wo Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9,
swój bogato zaopatrzony

skład materji na mundur , oraz wszelkich a r ty k u łó w  wojskowych. 

H o n ip ie tn e  w ,iek v ip ® w a n t#
sporządzają się szybko i starannie podług przepisów.

C eny n m  w k o w a n e  s ta le .
Spłata według umowy.

1706H  a in e
dla B od zicór i  O g ie h m O i!
Gotowe „WyprawkR

dia Panienek i Chłopców 
wstępujących do zakładów 

naukowych, poleca

MBeyeriSDia
W i e l k i  m a g a z y n

P łóc ien , S t o ło w e j  b ie l i ­
zn y  i g o to w e j  b jelizuy  
dam skie j,  m ę sk ie j  i dzie­

cinnej.

ulica Karola Ludwika 1 1 •

i i  b u m ! i m m  n n in
M.

^ O O O O O O l O O O t H M ^

5  Galicyjski Bank Kredytowy
pcząwiizy od dnia 1. Łitflgo 1890 r.

W 3 r d . a 3 ^

4°|o Asygnaty kasowe
d n i o w e m  w y p o w i e d z e p i e m  i

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 

kup-uje 1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kurei*  dziennym  be* doliczenia prow izji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

ku iony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

> * * * i e < i ? e e e 0 o c 9 Q u e t i e e e e w e <

Asygnaty kasowe
z  8 d n i e w e m  y  n a w i e d z e n i e m ,

A  w B Z T stkie z a ś  z n a jd u ją c e  a ię  w  ” > 5*° # / . * / .

“  *  z  S 0  d n io w e ®  te r m in e m  w y p o w ie d z e n ia .  

L w ó w . d n i»  I I .  S ty c z n ia  1 8 9 0

a  - s z y .'
V  Przedruk nie będ*i® P?aeon7-

Jó*a| Liikdwatoki* fi IrijewiW. Papier ,  fakryH o s h M ą  Z Pmtató .W .w H . W  u i ą i m  f f m ^ -  »*•"*»•


